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By nie zazubić w sote radości życia. 
Trzeba dać wypocz’nek nerwom 


Z całą gotowością ulmuję za 
pióro, aby do numeru świątecz- 
nego, tak poczytnego „Przeglą- 
du Sportowego“ skreślić. kilka 
słów. Chcę mówić o społecz- 
nych wartościach (wychcwania 
fizycznego i sportu, chcę | pod- 
kreślić wagę coraz szerze Wy- 
znawanej prawdy, że w wieku 
wzmożonego życia nerwoyeg0, 
dla ludzkości umęczonej nzdolą 
wojny, sport staje się retyl- 
ko zasłużonym . odpoczyt iem, 
nietylko radością życia, ale, Źró- 
dłem nowej energji. życiowii — 
dobrą nowiną. 


„A 
Bo zważcie, Kochani: Cz:gelni 
cy, że jeśli przyszłość Poisil we 
dług stów“ Marszałka .P$ud- 
skiego leży w pracy, w weści- 
gu pracy — to trzeba <wrilaj- 
ność pracy. jednostki 
do maximum. 


ą 
Otóż w Polsce przy chci 
zującym ustawowo ośmioga/zin 
nym dniu: pracy wyrasta nowe 
zagadnienie; co czynić z czaem 
wolnym od pracy, jak go zużyć, 
aby swej zdolności do pracy nie 
osłabić, ale ją wzmocnić. Zagtd- 
nienie odpoczynku, godziwe i 
zasłużonej rozrywki, boć pre- 
cież nie wszyscy chcą godziia- 
mi siedzieć w karczmie i ie 
wszyscy chcą ani mogą codziiit- 
nie odwiedzać kiro — oto py:* 
nie, które warto rozpatrzeć, 


Wychodzę z założenia, że c 
bowiązkiem każdege człowiek 


© i bieżni lekkoatletycznych; ucichł po- 


MISTRZOWIE *ŻwY 
Niemiecka para Kisshauer == Gaste ae się już do sezomi. triumiów, 


jjłączą się te sprawy ze sobą. Im 


podtjeść | 


lły się trzepotać różnokolorowe sztan- |rzami Niemiec, 
dary na masztach kortów tennisowych |plk Rómmla, rtm, Królikiewicza, por: 
Szosłandawi por.: Gzowskiego w nicej-' 


'|braw, fanfary okrzyków; puch pierw- 


. strzostw Świata w Cortina d'Ampezzo, 


SOBOTA, DNIA 29 GRUDNIA 1928 


ESO 


jest zachowanie dobrej formy, a 


co zatem idzie utrzymanie Sile roświecki pogląd, że zicedgma sportowych. to dziedzina pano- | chodzi. 


nego tempa. ' 

W górę piersi — nazad brzu- 
chy—oto dewiza, którą wyznaje 
świat sportowy. Z punktu wi- 
dzenia wychowania fizycznego 
nie zależy na tłumach, które -w 
charakterze widzów chodzą na 
stadjony. Niewątpliwie znajdą 
tutaj godziwą rozrywkę, ale bę- 
dą tylko biernymi świadkami, a 
nie czynnymi aktorami. 

Że stanowiska wychowania fi 
zycznego zależy. nam na  tłu-. 
mach, które biorą masowo u- 
dział w uprawianiu ćwiczeń fi- 
zvcznych i sportów. Zresztą, 


szerszy ruch na polu wychowa- 
nia fizyczneso i sportów, tem 
większe tłumy na stadjonach i| 
odwrotnie. 


Kto chce zachować dobrą for- | 
mę — ten musi pełną dłonią ko- 
rzystać z dobrodziejstw ruchu 
fizycznego. 

Prawo ruchu fizycznego jest 
funkcją niezbędną organizmu. 
Wynikają z tego prawa zasady 
zarówno obowiązujące pracow- 
nika umysłowego, jak i pracow- 
nika, który żyje z pracy rąk. 


Pierwszy prowadzi siedzący 
tryb życia i potrzeba ruchu dla 
niego, jeśli niema zostać dozgon 
nym śledziennikiem — jest iak 
powietrze dla płuc człowieka. 
Drugi z reguły ma jednostronne 
pod względem fizycznym zaję- 
cie i niemniej odczuwa potrzebę 
wszechstronnego ruchu fizycz- i 
nego, z WYDA n 


Rok dziewiątej Olimpiady ma się ku|towca: wzruszenie- sezonu letniego: 
końcowi  Zamilkły gwizdki sędziow- | wspaniałe: rozsławiające imię Polski 
skie na boiskach piłkarskich; przesta- | dwukrotne triumfy. Warty nad, piłką= 
Świetne * zwycięstwo 


skim puharze „Narodów, gigantyczny 
lot Kubali i Idzikowskiego do Amery- 
ki, wielki. sukces naszych piłkarzy nad 
reprezentacją. Szwecji. 


To też właśnie dziś, kiedy w spor-| Wreszcie — wielkie ‘dni olirhoiiskie 
cie polskim poza pracą organizacyjną |i. $riumty, 0 jakich"nawet .marzyć się 
mic się nie dzieje, kiedy w zimnych| , EN PSA E 
‘kleszczach mrozu dorobek ubiegłego bei OO EŁK EEA 
Rsezornu jakby zeszty wniał i skrystali- 
„zował się, musimy przystąpić do gene- 
| ralnego przeglądu naszego całoroczne- 
go dorobku, podsumować straty i zy- 
w — słowem sporządzić doroczny bi- 
ans. 


Musimy nie bez wzruszenia wskrze- 
jsić w pamięci i raz jeszcze przeżyć 
„55-ciometrowy rekord Sieczki i 6l-mtr, 
„Czecha, uzyskane na Krokwi, potem o- 
„wo łomotanie serca, gdy czekało się 
na wiadomość z St. Moritz o wyniku 
iskoku „Bronka* i meczu hokeistów z 
Czechosłowacją, dalej — przypomnieć 
isobie zdobycie przez naszych mistrzów 
ikija hokejowego akademickich mi- 


|gwar przepełnionych trybun, huragany 


jszego śniegu zwiastuje nowy sezon, 
nowy rok sportowy. 


gaszczytne 13-te miejsce Krzeptowskie 
ko H-go w pięćdziesiątce olimpijskiej i 
"wietne triumfy międzynarodowe 
urzech naszych niezrównanych narcia- 
„gk — Loteczkowej, Polankówny i 
*iętkiewiczowej. 


" A potem drogie sercu każdego spor- 


W_-ŚNIEŻNEJ SZACIE 


W Polsce pokutuje jeszcze sta ruchu fizycznego, -dziedzina gier | wania dzieci — starszym nie u- 


Zgoła fałszywy pogląd, 
tak staroświecki, jak prawo zwy 
czajowe naszego chłopa, że ką- 
piele rzeczne to dobra zabawka 
dla dzieci — starszym nie ucho- 
dzi. 

Wcale nie neguję prawa dziec 
ka do gier i zabaw.sportowych, 
prawa do najszerzej pojętego 
ruchu fizycznego. Jestem gorą 
cym zwolennikiem wychowa- 
nia dzieci według zasad wycho- 
wania fizycznego. Jestem pro- 
pagatorem tej idei, wznowiłem 
dla jej realizowania wielką ak- 
cję zakład?e'a Ogrodów Jorda- 
nowskich, jako ogrodów gier i 
zabaw sportowych. Pragnę z 
całą dobitnością podkreślić, . że 
my starsi uczynimy wielki krok 
naprzód, jeśli w dziedzinie za- 
baw, gier i rozrywek pójdziemy 
isa przykładem Świata dziecię- 
cego. 


Trzeba umieć pracować, lecz 
również trzeba umieć odpoczy= 
wać i trzeba umieć się bawić. 
Beztroska, radość, śmiech w go- 
dzinach odpoczynku — to zada- 
tek produktywności w. godzi- 
nach pracy. 


Słuszności tej] zasady hołdują 
Amerykanie, znani ze swej ener 
gii w pracy — ba, więcej, stwo- 
rzyli cały kierunek, cały prąd 
ideowy przystępowania do pra- 
cy z radością i-śmiechem. Trze- 
ba dać wynnczynek nerwom i 
nie zagubić w sobie radości ży- 
cia. Oto dobra nowina, którą 
niesie sport na swoich. terenach 


‘mal. S. Osłecki i Ji Skolimowski , | pracy: boiskach, pływalniach, 


Na rubieży kończącego się roku 


Zdobycze sportu polskiego na arenie międzynarodowej 


nie chciało, kiedy dysk Konopackiej|caiją na ołtarz sławy swej Olczyzmy 
zakreślił granicę, za którą nie śmiała | bezcenne liście wawrzynu, Polska znaj 
nim rzucić żadna inna kobieta Świata, | duje się długo na ustach całego świa- 
kiedy natchnione słowo Wierzyńskiego | ta. 
zdruzgotało przepotężną: konkurencję 
międzynarodową, . a. na głównym ma- 
szcie olimpijskim wykwitł czerwono- 
biały sztandar “Rzeczypospolitej: Pol- 
skiej. 

W ślad = za triumiami olimpijskiemi 
idą wielkie sukcesy: Skoczylas, wiośla- 
rze, szermierze, ‘Lange, Blażyca rzu- 


Jakby potężnem  gieęnatycznem e- 
chem wydarzeń amsterdamskich jest 
imponująca rozmachem impreza kolar- 
ska — Bieg dookoła Polski, która na 
karty historji sportu w r 1928-ym.rzu- 
ca nazwisko Feliksa Więcka. 

Wreszcie ostatnie akordy jesieni 
przynoszą zdobycie Puharu Narodów 
przez naszych jeźdźców w Warsza- 
wie, europejskie wyniki Kusocińskiego, 
Pietkiewicza, Sikorskiego i Cejzika.. 

Słowem iest o czem pomyśleć, jest 
się nad czem zastanowić. 

A należy to zrobić zaraz, natych- 
miast, bo oto już przyszły tydzień przy 
niesie wielki doroczny XIV-ty zkołej 
konkurs „Przeglądu Sportowego“: Kto 
był najlepszym sportowcem w Polsce 
w roku 1928-ym. 

Trudny był wybór dziesięciu najlep- 
szych ub, roku, jeszcze trudniejszy bę- 
dzie teraz Z powodzi faktów i naz- 
wisk, wybrać tylko dziesięć, które naj- 
więcej sławy Polsce przyniosły, naj- 
żywszy oddźwięk w opinii publicznej 
znalazły to zadanie trudne, odpowie- 
dzialne, wymagające skupienia i bez- 
stronnego zastanowienia się, 

I dlatego już dziś, w przededniu 
świąt Bożego Narodzenia, w przede- 
dniu parodniowego odpoczynku, przy- 
pominamy o naszym konkursie. 
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strzelnicach, przystaniach «wios 
Śślarskich, - kortach : tennisowych, 
placach do zabaw i-gier. | 


"Sa to-tereny “racy zorganizo 
wane. Lecz nie tutaj kończy się 
działanie poszczególnych gałęzi 
sportu. : Te tereny to: niejako 
punkty wyjścia, albowiem sport 
objął w posiadanie swoje ` kraj 
cały; góry. wody, lasy, doliny. 
Zimą na nartach, latem na no- 
gach z plecakiem na grzbiecie, 
wodą na łodzi, spieszy turysta, 
aby napełnić płuca powietrzem, 
oczy nasycić pięknością świata, 
uspokoić system nerwowy, a w 
zmęczeniu _fizycznem . znaleźć 
ukojenie: i wypoczynek. Młode 
pokolenie wychowane -na boism 
kach, w obozach w  szłachet- 
nem współdziałaniu i współza= 
wodnictwie. wejdzie w życie z 
nowemi wartościami, zahartowa 
ne na trud i niedolę życia, umie- 
jące cenić radość- życia, znające 
wartość pracy i wartość odpo= 
czynku. 


Niechaj te proste słowa w naj 
piękniejszym i najradośniejszym 
dniu — jaki znają dzieje świata 
—w dniu Bożego Narodzenia tra. 
fią do szerokich rzesz czytelni- 
ków „Przeglądu Sportowego“ i 
będą im z łam pisma sportowego 
dobrą Nowiną, którą niesie 
aa swych skrzydłach sport Dol 
ski. . 


valk. JULJUSZ UERYCH 


BRAWUROWY PRZESKOK 
Jedna z najtrudniejszych i uajefektowniejszych ewotucyi narciarskich, 


ma psychologiczna, która w ostat 


„stałe. 


PRZEGŁĄD SPORTOWY 


Sobota, 29 grudnią 1928 roku. 


Goetel, Ossendowski i Słonimski o sporcie 


Mistrzowie pióra o mistrzach bieżni, boiska i ringu 


Wśród pisarzów polskich zau- 
ważyć się daje w ostatnich cza- 
sach znaczny wzrost zaintereso- 
wania sportem i jego tematami. 
Niedawno naprzykład żywo ko- 
imentowana była ostra pronun- 
cjacja kontr - sportowa, druko- 
wana na łamach jednego z pism 
literackich. 

"Chcąc zasiągnąć bezpośred- 
mich opinii o sporcie u naszych 
ludzi pióra, zwróciliśmy się do 
szeregu pisarzy, którzy udzielili 
nam wysoce interesujących na 
ten temat wywiadów. 

W numerze niniejszym druku- 
jemy rozmowy z. Ferdynandem 
Goetlem, F. A. Ossendowskim i 
Antonim Słonimskim. 


FERDYNAD GOETEL. 


Ferdynand Goetel, prezes Pen- 
klubu Polskiego jest jednym z pi 
sarzy, którzy bezwątpienia naj- 
lepiej mogą wżyć się i zrozumieć 
zasadnicze idee sportu. Znako- 
mity powieściopisarz i zapalony |. 
podróżnik, sam czynnie zajmo- 
wał się prawie wszystkiemi ga- 
dęziami sportu, dzisiaj zaś nic- 
jednokrotnie zobaczyć go można 
na meczach iootbalowych lub na 
zawodach lekkoatletycznych. 

— Zbyt dużo, zdaniem mojem 
TANN się pojęć w tym jed- 
nym okrzyku „sport“. Koniecz- 
ny jest pewien podział, a raczej 
rozgraniczenie. Sport jest dla 
mnie przedewszystkiem jakąś pa 
sją, namiętnością, Jest to raczej 
pewien stosunek do ' rzeczy, niż 
jakaś rzecz sama w sobie. Z du- 
chowem obliczem człowieka nie- 
wiele, a może nawet nic nie ma 
wspólnego. 

Na charakter oddziaływa tyl- 
ko pośrednio, ale nie to jest waż- 
me dla istoty sportu. Proszę* o 
tem pamiętać: sport niema nic 
wspólnego ani z charakterem, 
ani z wychowaniem fizycznem, 
ani z przysposobieniem wojsko- 
wem, ani wreszcie z żadną za- 
prawą duchową. Te wyżej wy- 
mienione znaczenia, które każ- 
dy dziś sportowi przypisuje -—— 
jak-mi się zdaje — nie mają nic 
iz istotą sportu wspólnego. 

„Jedynie szczęśliwa konjunktu- 


F. A. OSSENDOWSKI. 

Wielki gabinet na drugiem pię 
trze jednego z domów śŚródmie- 
ścia. Wzdłuż ścian półki z książ 
kami. Nad niemi różne trofea 
myśliwskie z dalekich wypraw 
wgłąb Azji i Czarnego Lądu. 

W głębi pokoju na biurku leżą 
porzucone książki w różnych ję- 
zykach o Rosji sowieckiej. Mate- 
rjal do opracowywanej obecnie 
powieści p. t. „Lenin“, która w 
45 tysiącach egzemplarzy rozej- 
dzie się wkrótce po całych Niem 
ozech. Wysoka, pełna siły posta 
wa mojego rozmówcy, wskazuje 
na to, że ten człowiek rzeczywi- 
ście mógł się ważyć na tysiącz- 
ne trudy swoich dalekich wy- 
praw. 

— Stosunek mój do sportu? 
Sport nie jest dla mnie rozryw- 
ką, ale koniecznością życiową. 
Uprawiałer? vo, niemyśląc otem, 
że jestem sportsmenem. Długie 
i męczące przeprawy przez lasy 
i pustynie niejednokrotnie zmu- 
szały mnie do mimowolnych re- 
kordów. Ale jeżeli mogłem do- 


Dock ©». A) 
JAN _ERDMAN 


Z dwunastu punktów zdoby- 
tych przez Polskę na Amster- 
damskiej Olimpjadzie, cztery u- 
zyskaliśmy w konkursie sztuki. 

Mamy wrażenie, że nasza 0- 
pinia sportowa nie zdaje sobie 
dokładnie sprawy z wagi olim- 
pijskiego konkursu sztuki. Wszak 
wystarczy sobie uświadomić, 
że bez punktów uzyskanych 
| przez Wierzyńskiego  zajęliby- 
śmy w klasyfikacji ogólnej 
państw nie piętnaste, ale 21-sze 
miejsce, — by ocenić jak warto- 
ściowym darem polskiej litera- 
tury i plastyki były punkty zdo- 
byte nie na boisku, ale na wy- 
stawie olimpijskiej. 

W ostatniej niemal chwili kom 
pletowany zbiór płócien i rzeźb 
sportowych,. zorganizowany sta 
raniem nieledwie jednego dzło- 
wieka, stał się jednym z najle- 
piej urządzonych stoisk wysta- 
wowych na Olimpjadzie. Liczne 
pochlebne głosy prasy miejsco- 
wej, wyróżnienia krytyki nie- 
mieckiej, angielskiej i francu- 
skiej były pięknem ukoronowa- 
niem wysiłków Tow. Szerzenia, 
Sztuki Polskiej Zagranicą z nie- 
zmordowanym prezesem p. Tre 
terem na czele. 

Jeżeli przypomnimy sobie je- 
Szcze, że o wystawie olimpij- 
skiej wiedziała jedynie bardzo 
nieliczna garstka wtajemniczo- 
nych i ze głośniej o tych spra- 
wach zaczęliśmy mówić dopiero 
na kilka miesięcy przed otwar- 
ciem Olimpiady, to. będziemy 


mich czasach popchnęła w ramio- 
ma sportu tak wielkie masy ludzi 
sprawiła, że sport dla swoich ce- 
lów wykorzystują wszyscy: 
państwo i wojsko, szkoła i wy- 
chowawcy, a nawet firmy han- 
dlowe dla swoich interesów. 

Ale mimo wszystko sport jest 
pozostanie nazawsze w swojej 
istocie pasją i namiętnością, ry- 
walizacją i współzawodnictwem, 
czemś, co jest poniekąd koniecz- 
nością życiową każdego normal- 
nego człowieka tak jak np, cho- 
dzenie. 

Najdoskonalszym przykładem 
takiego pojmowania rzeczy bez 
fałszu jest dla mnie Anglja. 

Chciałbym przy tej sposobno- 
Kci poruszyć jeszcze jedną spra- 
wẹ, najdrażliwszą może zresztą 
dla każdego sportowca: amator- 
stwa i zawodowstwa. Jeżeli cho 
dzi o moje cele, o. materjał dla 
powieściopisarza, muszę opowie 
dzieć się za zawodostwem. Tyl- 
ko zawodowcy mnie interesują. 
Amatorów zostawiam poetom. 

Nowy, bardzo ciekawy typ — 
człowiek, który żyje ze sportu. 
Tylko bowiem przy takim sto- 
sunku sportu do życia. może być 
mowa o jakichś konfliktach, a te 
przecież tylko mogą mi służyć za 
temat. 

I jeszcze jedno: bynajmniej nie 
jestem przeciwnikiem rekordów; 
uważam, że rekordy są tak ści- 
śle związane ze sportem, że wye 
liminować ich nie można, a na- 
wet nie trzeba. 

W dzisiejszej sytuacji sportu 
uderza mnie jedno. Przesadza 
się znaczenie sportu. Jest to dro 
ga najmniejszego oporu i chwilo- 
wych sukcesów. Dziś mistrzem 
Świata w tennisie jest Lacoste, 
jutro Tilden. Propagandowe ko- 
rzyści są ważne wtedy, o ile są 
Sport działa na ogół, a o- 
gół myśli doraźnie. 


LYŻWY 


różnych systemów 


sukces poezyj Wierzyńskiego i 
obrazów Skoczylasa. 

Wobec takiego powodzenia, 
osiągniętego na pierwszej naszej 


W ostatnich tygodniach wyrosła jak 
z pod ziemi, chociaż sfery pedagogicz- 
ne dawno jej oczekiwały, polemika 
w prasie na temat zaniku ideałów 
wśród młodzięży, upadku czytelnic- 
twa i ograniczenia się wyłącznie do 
sportu. Skądinąd wiadomo nam, że 
sport toruje sobie dopiero wśród na- 
szego społeczeństwa drogę do tej po- 
pułarności, jaką powinien się cieszyć 
u zdrowego i, mającego wszystkie wa- 
runki świetnego rozwoju, narodu, Coś 
zatem w owej polemice jest niedocią- 
jgnięte i niewyjaśnione Gdy bowiem 
otaczamy szacunkiem kulturę ducho- 
wą i umysłową, niemniejszy żywimy 
respekt dla kultury fizycznej Nie gro- 
zi nam jeszcze, jak sądzę. walka o de- 
cydującą przewagę jednej z tych dwu 
kapitalnych dziedzin obywatelskiego 
wychowania, w jednej bowiem i dru- 
giej pozostaje zbyt wiele do zrobienia, 
abyśmy mogli dorównać wielkim de- 
mokracjom Zachodu. 

Całe zagadnienie sprowadza się za- 
tem do znalezienia właściwego stosiim- 
ku obu tych kultur do siebie w duszy 
młodzieńca czy dziewczyny do ugrun 
towania zasady, której samł hołduje- 
my — zdrowa dusza w zdrowem cie- 
le, ale i vice versa. Nasi młodzi czy- 
telnicy powinni zrozumieć, że godziny 
pozaszkolne zostawione na rozrywkę, 
nie przeznaczone są wyłącznie na TOZ- 
rywikę sportową. rozrvwką bowiem ró 


od 12 zł. wnież jest książka właściwie wybra- 

$ FR ta U na. Jeśli p. minister Świtalski wypo- 

dla BE panów i dzieci wiedział się wobec delegaci T-wa nau 
oleca czycieli szkół średnich i wyższych za 

8-io godzinnym dniem pracy dla mło- 

EDWARD U 'OSTOWSKI dzieży (5 w szkole I 3 w domu). to nie 
znaczy, ebri po qhispi Ay razig A 

sen i posiłek. pozostałe 6 godziń mia 

Warszawa | wypełnić wyłącznie sport, choćby pod 
Marszalkowska 108 postacią zwykłego spaceru Nadto 
tel. 55-87 trzeba wziąć pod uwagę niedziele, 


święta, ferie, gdy tego czasu Tozryw= 
kowego jest dużo więcej, niż w dni po- 


Polska wobec 


Konieczność urządzania dorocznych Konkursów Krajowych 


musieli skonstatować wspaniały 


komać tych swoich wielkich 
podróży wśród tylu trudów i nie 
bezpieczeństw, mam to do za- 
wdzięczenia tylko i jedynie me- 
mu wychowaniu fizycznemu. 
Urodziłem się w czasach nie- 
przychylnie dla sportu usposobio 
nego pokolenia. Ale matka moja, 
Francuzka, już od najwcześniej- 
szych lat umiała we mnie wyro- 


Bourse z 
Parit A RIERA 


PY pr £ 


WO Pó 


Olimniadzie Sztuki (w 1924 T., 
w konkursie sztuki udziału nie 
braliśmy) należałoby naszem 
zdaniem poważnie rozważyć 
możliwości i korzyści jaknajbo- 
gatszego zarówno .pod wzglę- 
dem jakościowym, jak i ilościo- 
„wym, obesłania wystaw, olim- 
piiskich w przyszłości. 

"Jest chyba rzeczą dla wszy- 
stkich oczywistą, że pierwsze 
miejsce w. olimpijskiej - stume- 
trówce zajmiemy nieprędko. Jest 
chyba rzeczą jasną, że czasy. 
Nurmiego będą dla nas dostęp- 
ne dopiero po długim. okresie u- 
prawiania kultury cielesnej, tak 
jasną i pewną jak to, że pływa- 
cy nasi mają przed sobą olbrzy- 
mi szmat drogi 
*Weissnifilierów, 
Kojaców! 


A tymczasem w równorzędnie myśl zorganizowania stałych — 
traktowanym konkursie sztuki | corocznych naprzykład — — kon- 
ideą |kursów sztuki, będących pewną 


artyści masi zapłodnieni 


sportową już obecnie śmiałą rę-| 


ką zrywają laur, waloząc we 
wszystkich dziedzinach — mimo 
braku specjalnego przygotowa- 
nia — jak równi z równymi. Czy 
nie byłoby tedy rzeczą już nie- 
tylko wskazaną, ale do pewne- 
go stopnia konieczną zwrócenie 
baczniejszej uwagi na olimpijskie 
konkursy sztuki, gdzie możemy 
wyłuskać niejeden punkt, równo 
rzędny w ogólnej klasyfikacji z 
miejscem w finale setki? 
„Polityka punktów  olimpij- 
skich“ winna być w obliczu O- 


Ale książkę trzeba umieć wybrać, a 
młodzież dorastająca, od 14 do 16 lat 
i wyżej, winna polegać na wyborze 
dokonanym przez jej wychowawców 
Autorowie artykułów polemicznych, 0 
których mowa wyżej starają się do- 
ciec przyczyn, powodujących rzekome 
obniżenie poziomu moralnego naszej 
młodzieży. Wśród wielu czynników, 
którym przypisywano dodatni, bądź 
ujemny wpływ na młodzież, wysunię- 
to na jedno z czołowych miejsc lek- 
turę Wskazywano przytem na nie- 
zdrowy obiaw społeczny, polegający 
na wydawaniu, zwłaszcza przez nowo 
powstałe firmy lub przygodnych wy- 
dawców, książek o niskiej wartości e- 
przesiąkniętych niezdrowym 
erotyzmem, wybujałą sensacją, albo 
wprost propagandą systemów wycho- 
wawczych z Bolszewiji, 

Zatem nie sport, któremu się zbyt 
wiele czasu poświęca, co nie jest praw 
dą, ale zła książka wywiera ów ujem- 
ny na młodzież wpływ, nad czem bia- 
daia jej wychowawcy 


tycznej, 


„O ważności literatury dla młodzie- 
ży — powiada dr. J. Gołąbek („Praca 
Szkolna“ — listopad)—przekonać nas 
może choćby tylko ten fakt że książ- 
ka czytana w młodości, -ma nieraz 
orzeważny wpływ na tworzenie się u- 
podobań i zamiłowań. jednem słowem 
na ukształtowanie się życia ludzkiego 
Wystarczy nadmienić, z jakiem roz- 
rzewnieniem wybitni uczeni i pisarze 
wspominają nieraz o lekturze w mlo- 
dości, stwierdzaląc, że miała ona đu- 
że znaćżenie .w kształcenin się ich 
taleni naukowego i artystycznego" 

Trudno się<hie zgodzić z temi wv- 


wodami. Dusze m!odych są iak gładki | 


blok marmuru, z którego dobre i złe 
wnływy rzeźbią człowieka. 
Skąd tedv wziąć dobrą książkę. gdzie 


wszednie, i książka wówczas staje się 
poprostu ucieczką od nudy 
znaleźć? Jaka ma być ta książka? 


ETPZAŁA. 


We. 
RAA 
l 


nim dogonią | będzie artystów do pracy nad 
Borgów_ czyj teh a 


ŻYCZENIA WESOŁYCH ŚWIĄT 


wszystkim czytelnikom, współpracownikom i przyjaciołom 
przesyła 


REDAKCJA „PRZEGLĄDU SPORTOWEGO“ 


bić potrzebę ćwiczeń ciele- 
snych. A więc pływałem du- 
żo i z zamiłowaniem. Pozatem 
zaś uprawiałem ciężką atletykę. 
W tej dziedzinie doszedłem do 
ćwiczenia 5-pudowermi ciężara- 
mi. Niestety, te ćwiczenia mu- 
siałem przerwać obecnie z pole- 
cenia lekarzy. 


Co do samej istoty sportu, 


ode 


BE ŻLE 


limpiady dobitnym drogowska- 
zem naszych władz sportowych. 
Nie wolno ham zapominać lekko 
myślnie o tych 10 konkuren- 
cjach konkursu Sztuki, które 
rozdzielają między wybrane na 
rody 60 cennych punktów! 

Już teraz należy rozpocząć 
pracę z myślą 0. przyszłości. 
Wprawdzie zwycięstwa Wie- 
rzyńskiego i Skoczylasa zapo- 
znały nieco ogół literatów i pla- 
styków z warunkami konkursu, 
jest to jednak kontakt zbyt po- 
bieżny, zbyt oficjalny - — powie- 
dzielibyśmy. 

Potrzebny - jest- tu. wielki 
dzwon, który brzmieniem swym 
stale przypominać i zachęcać 


atami olimojiękieni,. A 
ten sposó nasuwa się 


naturalną eliminacją przed egza- 
minein olimpijskim. Tradycyjne 
doroczne urządzanie wystaw o- 
brazów. rzeźb i t. d. sporto- 
wych. połączone z rozdawnic- 
twem nagród za najlepsze eks- 
ponaty musi pobudzić artystów 
do zastanowienia się 
nad tematami sportowemi, do 
poznania mechanizmu ruchu 
Sportowego, do odczytania iego 
tajemnic i właściwości. Można 
z duzą dozą słuszności twier- 
dzić, że dzięki pomocy wystaw 
"moglibyśmy rozporządzać przed 


Nie leży w ramach niniejszego arty- 
kułu, a nawet jest wprost niemożliwe 
rozwinięcie tu naszego tematu, jak na 
to zasługuje. W danej dziedzinie ma- 
my już, choć niebogatą, literaturę spe- 
cialną. Dość wspomnieć K. Krolińskie- 
go pracę „Polska literatura dla dzieci 
i młodzieży”, lub broszurę tegoż au- 
tora „O książce dziecka“. 


Wystarczy jednak zwrócić się pod 
właściwym adresem, aby otrzymać 
odpowiednie wydawnictwa. Szozegól- 
mą uwagę zwraca tu na siebie, poza 
księgarnią Św. Wojciecha w Poznaniu, 
znana od lat 40-tu we Lwowie, w War- 
szawie zaś od chwili odrodzenia Pol- 
ski nauczycielska spółka wydawnicza 
„Książnica-Atlas*. Spółka ta od sze- 
regu lat wydaje t zw. „Bibliotekę 
Iskier*, w której kryją się istne skarby 
zdrowej i porywającej lektury dla mto- 
dzieży. Zbliżająca się „Gwiazdka“ i 
związame z nią tradycyjne książkowe 
podarki dia młodzieży skłania nas do 
podamia niżej wraz z krótką charakte- 
rystyką wydawnictw „Biblioteki 
Iskier*, Wienzymry, że stanie się ona 
praktyczną wskazówką dla wielu ro- 
dziców, opiekunów i samej młodzieży 
przy wyborze prezentu gwia owego, 
Niechże obok sił fizycznych i zdoby- 
wania harmonii ciała, do czego nawo- 
łujemy state, młodzież kształci umysły 
swe i serca, w zgodzie jedno z dru- 
giem. 

Dobra książka to najlepsza strawa 
duchowa. Dobra książka powinna 
kształcić. a zarazem zaciekawiać, pod- 
nosić į umacniać na duchu, lecz nie nu- 
dzić. 

„Taką książką jest każda z cyklu „Bi 
blioteki Iskier", obejmującego najlep- 
sze dzieła powieściowe, podróżnicze i 


3 į Poputlarno-naukowe. 


Niżej podajemy. wykaz najnowszych | Nowy Świat 59, 


wydawnictw 


mam wrażenie, że najlepiej ujęli 


ją starożytni w sławnej formule: 
in corpore sano mens sana. Jest 
to może trochę oklepana i miesz- 
czańska formuła, tem niemniej 
jednak słuszna. Złoty środek. 
Racionalne uprawianie sportu nie 
zaszkodzi, a nawet pomoże do 
kulturalnego rozwoju człowieka. 

Nie wolno jednak przesadzać, 
jak to wielu dzisiaj robi. Jasno z 
tego wynika, iż jestem przeciw- 
nikiem rekordów. Rekord bo- 
wiem — to rzecz jednostki, a 
| sport tylko wtedy będzie miał 
| znaczenie, o ile obejmie masy. 
[Rekordy sportowe mogłyby dla 
mnie istnieć tylko jako rekordy 
sportowe normalnych ludzi, a 
nie fenomenów. 

W życiu swojem wielkie zaufa 
| nie miałem zawsze do sportsme- 
nów. „Na towarzyszy i współ- 
pracowników wybierałem sobie 
zawsze ludzi dobrze zbudowa- 
nych i siłnych. 

Wśród prymitywnych naro- 
dów, które odwiedziłem w Azji 
lub w Afryce, wszędzie widzia- 


) impiady sztuki 


każdą Olimpjadą pokaźnym do- 
robkiem artystycznym, zapew- 
niającym poczesne miejsce wśród 
najpotężniejszych rywali świa- 
towych. 

Trudniej byłoby rozwiązać tę 
sprawę w dziale literatury. Na- 
leży się obawiać, iż coroczne 
konkursy w tym dziale nie do- 
szłyby do skutku z braku pisa- 
rzów interesujących, się tema- 
tem sportu, — zresztą przeciw- 
ko podobnemu załatwieniu spra- 
wy przemawiają jeszcze inne 
względy. 

Trzeba zastanowić się nad in- 
nymi drogami rozwiązania, przy 
czem kto wie, czy nie najwła- 
Ściwszą byłoby ustanowienie 
pewnej nagrody, przyznawenej 
w roku przedolimpijskim n* wy 
bitniejszej pracy literacki" 


na konkurs olimpijski. l 
Są to zresztą rzeczy sporne: 


równie sporne i podlegające dy- 


skusji, jak naprzykład sprawa 
powierzenia organizacji tych 
konkursów. Związek Związków 


albo P. U. W. F. — czy instytu- 


cje artystyczne, jak Zw. Zaw. 


Art. Plastyków, lub Pen—Club, 
czy też specjalnie w tym celu 
powołane komitety ? Byłoby nie- 
zmiernie pożądane, aby w spra- 
wach tych wypowiedzieli się fa- 
chowcy i omówili szczegóły rea 


lizacji tej idei. 


Jedno zdaje się nie ulegać wąt 


pliwości: ożywienie w tym 


korzyści, stokroć większe, 
trudy przy tem poniesione. 


tym okresie, kwalifikujące; się| 
A skoro tak jest — to wario 


podjąć pracę! 


SPORT i RSIĄŻRA 


Popularno-naukowy wykład o najdaw 


niejszych dziejach ziemi, jej roślinach i| re 


zwierzętach. 

Ossendowski: Pod polską banderą. ' 
Powieść historyczna z czasów Zygmun- | 
tą Wazy, obrazowo i żywo ilustrując. 
dzieje polskiej floty na Bałtyku 

Burdecki: Podróże między planetar. 
ne Książka ta zaznajamią czytelr *. 
w sposób popularny z nienozwiązame"! 
i nurtującemi ludzkość  zagakimieni::: 
podróży między ciałami niebieski 
wszechŚwiatą, 

Verne: Wyprawa w głąb Afryki. 
wieść famtastyczna, oprowadzająca 
telnika po egzotycznym krajobn'* 
środkowej Afryki 

J. M. Dąbrowa: Telewizor Orki => 
Powieść fantastyczna (z niedalei 
przyszłości) napisana z amerylkańsk 
zacięciem. W- wirze interesującej 2% 


kie- 
runku ruchu artystycznego mo- 
globy przynieść nam ogromne || 
niži 
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łem ten sam zypał do sportu i po 
dziw dla zwi:ięzców w zawo- 
dach lub na pdowaniach. Docho- 
dzi zwykle nawet do tego, że wo 


dzem plemienh zostaje taki zwy - 


cięzca, a s*Dzie czterech słoni 
uprawnia c  cszenia specjalne- 
go zaszczy 20 kasku, Sport 
ma u tudó“ s,uitywńych cha- 
rakter uro. cgo rytuału, a za 
tem znacze” dominujące. 
Takie są "iej więcej: moje 
spostrzeżenia » sporcie. 


Mam jeszczą jedną prośbę — 
niech panowie o tem napiszą w 
„Przeglądzie portowym“. 

Kiedyś za młodych lat grałem 
z zapałe'" w Palanta. Gra ta jest 


idla mnie jedne z najlepszych ia- 
jkie znam, a rrzytem jest wy- 
bitnie ro'ską, narodowa. Smut- 
ne to, źć sie ją zaniedbuje. O ileż 
iest lej a oditakiego np. base= 
ball, n« odowei rry amerykań- 
skiej. Niech e. Polacy mają 
swoją =~ szleitetnego palanta, 
ATON! SLONIMSKI. 


Antoi Słonimski, autor granej 
obecnie z tak.*m powodzeniem 
sztuki „Murzyn  Warszawski'» 
należy do luć: , którzy przy dum 
Żym zipale dc każdego piękne- 
go wysiłku ludzkiego umieją jed 
nocześjie spolrzeć nań z pewa 
nym irytycyz'mem. Ta cecha, 
połącna z dużą dozą dowcipu 
i ciętą jronji zrobiła Z niego 0- 
statnij „wroga sporh:“, Ale tak 
nie jót. Świetny poeta twier4 
dzi Æ źle ro zrozimiano. 

— Bam c2 mnie zajmuję się 
sporym. Grim w tennisie, gim 
nastykuję się, pływatn, wiosłum 
ję, słzełan,, jeżdżę konno. Mam 


dobr] po tem pamiątkę, bo kiem . 


dyś złamalera nogę, spadając z 


konił, Czesto też chodzę na 
mecz. Wogóle lubię sport. ra 
musz się przyzuać, że wolę d ja. 


bry necz od złej j sztuki w tea 
trzej 

Spxt jest dla mnie zabaw 
w pewnych rosmiarach nawet) 
konicczną dła ziłrowia, która odf 


grywa wielke rolę w wschówa- W 


niu. „|ZYCZE em jednostki, tem ład 

za 
1,20 umoraniającą i wyra: 
jeg lojalnost w konkurencji. 


pożyteczny tak 
iakrp. mycie. 

| 1.e, nie trzeba i nie wolno 
'spetem ambicjonować pokole= 


samo zresztą 


lnie Nie trzeba przesadzać. Ze 
sp.riern jest trochę tak, jak z Um 
lic - Bielańską. Bardzo przya 


zwcita ulica. Ale jeżeli mi pań- 
stvo powiedzą, że jest to najład 
nijsza ulica w Europie. no to— 
pzepraszam bardzo, wkładam 
k:pelusz i wychodzę, 

W obecnym szale sportowymy 
kóry opanował nasze pokolenie 
dije. się zauważyć zresztą pew» 
m cechy, które szkodzą satme- 
ru sportowi. 

Jest coś ładnego w tem, że 
$ najlepiej ze wszystkich bia 

q lub skacze. Każdy 
ith w sobie coś | ladnego. Ja sam 
ijpisalem „Odę o Allanie Ger- 
kid; Ale czyż od rekordu 


Nruiczo nie jest piękniejszy! 
„tk Curie-Skłodowskiej? 
'eżel teraz pomyślimy przez 
chviie. że każdy sztubak marzy 
ocw, hy być Dempseyem lub 


E: n i wolałby to od laus 
Y skiewicza lub Pasteura. 
nas ogamąć — przeraże 


E »t na swojem miejscu, 
| 1y bez przesady ode- 
E że wielką rolę, ale w os 


5 ' stanie rzeczy przyczyw 
ko do siępienia umyw 


st mój stosunek do spot 
© |"araturze? Taki sam jak 
"ażdsj dziedziny życia ludz 
idąc za przykładem sta 
viucj Grecji, wznowiono kon 
p woezji na  Olimpjadach. 
'bloro jednak mojem zda 

oląd, wiążąc poezję tema- 
i Zresztą poezja sama nie 


+ a m m a pa N 


zamajamia czytelnika z epokowemi * 4 PR. : £ 

nalazkami najbliższej przyszłości. onik N in SA Spr Kb rad do 
Ossendowski: Wańko z Lisowa. P9.4 A * UE moż 

wieść historyozma z XIII wieku, w. FeTZYĆ, a poczię: 

jąca w ciekawej akcji obraz stosun * « Ë WITOLD MIECZÝSŁAWSKI 


społecznych i politycznych w Pe 
dziełnicowiej. 
Verne: 


rne: Tajemniczy gród w pus 
Powieść 


fantastyczna, roztacza 


przed czytelnikiem niezwykłą historię 


powstamia ł upadku tajemniczego 
sta. jakgdvby drugiej Atlantydy w | 
miarach Sahary. 

Burdecki: Budowa ł _  powsi: 
wszechświata Książka ta w sp u 
nader przystępny poucza czytelnia 
powstawaniu i życiu ciał niebieskie” 

Również goraco możemy polecić s 
dawnictwa .Biblioteki Iskier* ucz: 
Kac młodzieży, jak i dorosłym czyse 


Nakład Książnica-AtlaS, 


Siemiradzki; O czem mówią Kamienie 


PRTYBORY SPORTOWE 
Ai. JEROZOLIMSKA 25, 


Polska Spółka Sportowa 


rrasztą i milszą od ins - 


{avem jest to objaw dobry ìo. 


rekord _ 


nó1 „Ak 


p. z n 


` Prof, M. ŚWIER m» Ł 2 
<P 


c1 turystyki górskie], proji M. Swie- 

paź” foetrzymujemy garść wspomnień 
z tzasów, gdy i on stawał na starcie 
w charakterze zawo dnika. 


“Mato kto wie o 
Wo historji narciars 


tem $ 


ży —że i moje piersi zdobi. 
gis czerwony numer zawod: ka. 
Było to naturalnie EA ie- 


dy na nartach jeźd: 
wielu kiedy bieg r 
zgoła cd zjazdu turys 
kiedy na torach nie nk 
fowieka Bujacyf 


cze LZ chy, 
Krzejffewscy. Nic wiąc tak bar 
dzo U ego» że w czasach o- 


twych mogłem i ja usz$zknąć pa 
„rę listków z drzewa Ikurowego 
H zdobyć kilka plakietł Miałem 
nawet widoki pomnożdenia ich 
przynajmniej o jedną, ińk jednak 
do tego nie doszło — ;hciałbym 
na: RUE 


X 
l 


W roku bodaj 1912 R urządza- 
liśmy. z ramienia Sekgji Narciar 
skiej krakowskiego A;.5-u, dru- 
gi czy trzeci z rzędu akademic- 
ki bieg narciarski. 

ł Pstry stonóg wyrypiarzy-źa- 
twodników, porusza'acy miaro- 


wo mackami olbrzy ch bam- 
busów, sunął ostren tempem 
wgórę, ku Goryczłcwej Prze- 
łęczy. Pora była sr śniona, a 
bieg musiał rozpocząj się o ści- 
śle wyznaczonej minście. „ Niebo 
trochę chmurami pizysępione, 
osnuło góry miękkieja, subtel- 
nem światłem, nietylio zaciera- 
facem ostrość konturyw otocze- 
nia, ale i łagodzące w duszy 


burzę modniecenia p zedwyści- 
gowego. Po dniach szarugi ży- 
cia miejskiego, po dusznej pod- 
róży nocnej w wagonie, jakże 
radośnie wchłaniało się krzepią 


cą żywiczność powietr: „k 
ło się uroczystą, skur Z 
dumy pełną ciszą £ Śrneco ko 
tła doliny! 

Nie dobiliśmy jeszcze do sa- 
mej przełęczy, gdy starter za- 
trzymał wszystkich na Śn eżnej 
płasience. Za pi uinut musial 
pierwszy zawod! mąć z po- 
wrotem w siną s nę stol 


jWylosowawszy 
czułem się podó 


Nowe boisko hokeja 
gawkę uruchamia Oś 
(Warszawie. Boisko 
na placu sportowym. O 
ły Sanitarnej (ul Pi 
śląskiej), Boisko będzi 
młodzieży szkolnej 
sportowców, 

Sekcja hokeja lodowego „Unionu“ 
zgłasza swe przystąpienie dc Polskie- 
go Zw. H. L. W szeregach unionistów 
startują najlepsi łyżwiarze łódzcy, jak: 
Dreger, Chełmicki, Izrael, Hiller, Pró- 
chnicki, Musiałowicz, Stettka, 

Największą ślizgawkę w Krakowie z 
pełnym luksusem otwiera w tych 
dniach Makabi ma swem własnem boi- 
sku, odpowiednio przerobionem. 


4 róg Górno- 
9 dostępne dla 
szerokich mas 


| LEKKOATLECI— ZA” VODOWCY 
2a biegu Los Angelos— Nowy 


olimpijskiego walczą w biegu Z m 


sobie jeszcze na grań. 


Jakby w gruzy SRA spię |garhął mię wokół zamęt) wier- dy i zamróz, owitych w błękit, 
trzona lawina kosmiczna — o0-|chów, okrzepłych w śniegi, lo- | srebro i złoto. Oczy w zaduma- 


Sezon narciarski 
w Niemczech zo- 
stał już otwarty 
lokalnemi zawoda- 
mi, z których na 
czoło wysuwa się 
bieg długodystan- 
sowy 28 kim „na 
około Beerbergu". 
Zwyciężył w Te- 
kordowym czasie 
2:17:50 o'm.pii- 
czyk niemiecki 
Wahl Skoczkowie 
niemieccy też już 
są w niczłeł for- 
mie, zwłaszcza 
Recknagel. Będą 
oni startować w 
szeregu zawodów 
w Szwajcarii, 

Treningowy kurs 
narciarski Austrja- 
ków, przeprowa- 
dzony w Radstadt 
wykazał doskona- 
lą formę zranego 
w Polsce Rattaya 
w skokach oraz 
Haralda Bosio w 
biegach i kombi- 
macji. W reprezen 
tacji narodowej 
pierwszą rolę grać 
będą więc Bosio, 
Rattay i Lichte- 
qecker. Najlepszy 
narciarz austrjac- 
ki Harald Paum- 
garten, po wypad- 
ku, którego doznał 
na Olimpjadzie, 
przyszedł do zdro- 
wia i być może 
również będzie 
brał udział w za- 
wodach. 

Tydzień sportów 
zimowych w Tat- 
tach rozpoczyna 
się w Starym Smo 
kowou w dniu 8 
stycznia 1 trwać 
będzie do 13 stycz 
nia W programie 
przewidziane są 
narciarski bieg 18 
klm. i skoki, mi- 
strzostwą bobsleio 
je, turniej fazdy 
sztucznej na lodzie 
i turniej hokeja na 
lodzie. 

Naiwtażniejszem 
wydarzeniem se- 
zonu zimowego w 


NLo—M—grrnnac nn ZZ ZZ Z ZL e WE 


POEMAT KRAJOBRAZU ZIMOWEGO 


RAFAŁ MALCZEWSKI 


* Narciarz -lekkoaflefa Zdzisław Motyka 


13 — 20 stycznia. 
Program obejmuje 
całokształt zawo- 
dów narciarskich: 
turniej hokejowy, 
zawody saneczko- 
we, mistrzostwa 
Europy w l|eździe 
sztucznej i szyb- 
kiej na lodzie. 


Międzynarodowe 
narciarskie zawo- 
dy akademickie ro 
zegrane zostaną w 
Miirren (Szwajca- 
rja) w dniach 8— 
10 lutego. Do za- 
wodów zgłosiło się 
już dwadzieścia Ur 
niwersytetów. W 
programie są prze 
widziane bieg 18 
klm., skoki, sla- 
lom ł bieg ziazdo- 
wy. 


Sezon tyżwiar- 
ski w Norwegii już 
się rozpoczął, 
najlepszej formie 
zadebiutował Ivar 
Ballangrud, który 
w Narvik wygrał 
500 mtr, w 459, 
1000 mtr. w 1:34.2, 
a 5 kim, w 9:11.6 


Bócki, austriacki 
mistrz jazdy sztu- 
cznej na lodzie, 
który w sprawach 
zawodowych wy- 
jechał do Amery- 

ki. debiutował 
przed paroma nia 
mi w nowoiorskim 
pałacu  lodowym, 
wzbudzając ogólny 
podziw swym kun- 
sztem. Böck! zo- 
stał momentalnie 
zaangażowany na 
szereg występów 
w różnych mia- 
stach Ameryki. _ 
Gralistróm, mistrz 
świata w jeździe 
sztucznej ma lodzie 
trenuje pilnie w 
Monachium Ma 
on zamiar starto- 
wać w roku bieżą- 
cym w  mistrzo- 
stwach Świata 

Europy. Graff- 
ström, jest lak 
wiadomo dwukrot 
nym mistrzem o- 
impiiskim i po- 

I gromcą Böckla, 


mówi o swych przyszłych występach na śniegu 
gazu. Tej zimy Motyka pokaże co u-|żemy. Właściwie to w zeszłym roku 


Spotykam go Noży ulicy. Wraca z 
gimnastyki, 

— Panie Zdzisiu wywiadzik. 

Zdzisław Motyka należy do najlep- 
szej klasy naszych marciarzy. Bieg, 
płaski to jego specjalność I nie dziwo- 
te. Pierwszorzędny lekkoatleta wprost 
z bieżni przechodzi na śnieg 

— Tylko nie taki jak z Bronkiem, 

— Dobrze, ale gdzie, kiedy? 

— O jedenastej w Dworcu Tatrzań- 
skim. 

Trzy kwadranse czekałem napróżno 


Jork 1 El 'Ouaffi — mistrz ma- 


_| przełaj. 
|dłuższy od zimowego. Ten trwa wła- 


U agge dia zawodowców, * X. 


w restauracji Dworca, u tak zwanej 
„Kapusi“. Po południu wpada do mnie 
Motyka, 

— Ale na pana można liczyć — prę- 
dzej bym się śniegu doczekał. 

Okazuje się, że przez godzinę sie- 
dział w sekretarjacie, w tym samym 
budynku. 

— Skończył pan już z latem? 

— Już, ale właściwie to bardzo nie- 
dawno. 

— To znaczy, że pan niema żadnej 
przerwy? 

— Tak.. Tego roku naprzykład, w 
tydzień po zawodach międzynarodo- 
wych w Zakopanem startowałem w 
biegu narodowym w Warszawie. Od 
dwu lat nie mam wypoczynku. Takie- 
mu Bronkowi to dobrze. Przeleci się 
po górach w lecie, odsapnie, odje, nie 
natłucze pociągami, jak ja. Trudno ra- 
zem pogodzić narciarstwo z lekkoatle- 
tyką Proszę sobię wyobrazić, że pra- 
wie co niedzielę przez całe lato star- 
tuje tak na bieżni, jak i w biegach na- 
Sezon lekkoatletyczny jest 


Ściwie trzy miesiące. 

— Ale nie rzuci pan narciarstwa dla 
lekkoatletyki lub naodwrót? 

— Nie — przynajmniej jeszcze nie 
Wyniki mam dobre w tem i w tem. 


{Na jednakowym poziomie Tylko, że 


w lekkoatletyce mam ciężkie warunki 
treningu. Ci z miasta posiadają pod no 
sem wyśmienite bieżnie, trenera. na- 
tryski. masaże, współzawodnictwo i 
współpracę — a ja? — Sam pędź tu 
popod reglę, przez maliniaki, slety i 
wyboje. Właściwie to trenuję wtedy, 
kiedy mnie nogi nie bolą. Myślę sobie 
jednak. że to nie jest racjonalny tre- 
ning. Gdybym się mógł dostać do wiel 
kiego miasta... 

— No, a co z martami? 

— Doskonale. Mam jeszcze sporo 


mie. — Czemu się pan Śmieje 
„pszczółka” ? 
— Także wyrażenie! 
— Niech to pana nie peszy Ja luż 
jestem taki „antypatyk”. Ale wraca- 
jąc do rzeczy, robi się co może Gim- 


jak | po raz pierwszy wzięto nas w cugle i 


dano szkołę... E 
Myślę o co by tu jeszcze spytać 
- Długo pan taki obraz maluje? 
— Panie Zdzisiu — kontrwywiadzik? 
— Och nie! Ale „nie natyra" się pan 


nastyka, masaż, dożywianie, A wła- tyle co w pięćdziesiątce?. 


ściwie trochę wypoczynku by się przy 
dało, Coś około trzydziestu żetonów 
za ten sezon letni, Darmo nie dali. 

— W jakich biegach ujrzymy pana? 

— Przedewszystkiem w pięćdziesiąt 
ce. Ja się tak czaję, Miałem zeszłego 
sezonu nienajgorsze czasy. Naturalnie, 
że i na osiemnaście będę startował 

Pozatem sztafety. Pięć po dziesięć 
kilometrów. My, to znaczy sekcja nar- 
ciarska P. T. T wystawimy parę dru- 
żyn.  Naprzykład: Bronek Czech, 
Krzeptowski II, Szostak Karol, Schiele 
mo i Motyka. 

— Bez konkurencji 

— Tak dobrze nie jest. Sokół wy- 
stawi sztafetę — można palce lizać: 
Wilczyński, Józef Bujak, Władek 
Czech, Antoni Szostak, Juljan Moty- 
ka. Niech się pan nie dziwi. Rodzina 
'Motyków może obdzielić parę klubów 
i jeszcze coś dla siebie zostawić. Wła- 
ściwie to my sami, moglibyśmy mo- 
rowy klub założyć. Julek prezes, niech 
mu będzie. A ja skarbnik—Pan sobie 
wyobraża? 

— Nie bardzo. > 

— Już szóstego stycznia bieg szta- 
fetowy. Nie wiem tylko. czy nas za- 
granicę tego roku wypuszczą A wie 
pan, że człowiek dużo się uczy. Na- 
przykład na Olimpjadzie. Dopiero się 
widzi jak gość potrafi wszystko z 
siebie wydobyć Ostatnią parą dobija 
do mety. Ale czas! — 

— Toście skorzystali z poprzedniego 
Sezonu?! 


— Bardzo. Dopiero tego roku poka- 


Wielki wybór arfykułów 
z dziedziny sportów zimowych 


< NTPALNA KOMISJA. DOSTAW 
Z Z.H.P. 
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— Oczywiście. 


z No to do widzenia. Pędzę na ma- 
sa ; 


ój ostatni start narciarski 


"0d znanego pioniera narciarstwadobrej formie — wyskoczyłem 


uu pławiły się w mrocznych ge. 
biach Doliny Cichej, pięły się po” 
niepokalanych bielach dźwigają 
cej się naprzeciw Wielkiej Ko- 
py Koprowej, witały się z groź+ 
nemi sylwetami Krywania, Hru- 
bego, Szatana, Mięguszowieckich 
Turni, W narciarzu obudził się 
taternik i rozkołysane myśli prze 
niosły mię marzeniem w zbliża- 
jące się lato, w oczekujące mię 
chwile zaprzepaszczeń Się 
wśród głazów i turni. a 
Już wzrok wpijał się szple- 
gowsko w cień niezdobytych do 
tąd ścian i wyszukiwał w nich 
— zdradzonych teraz przez kry 
chy i zygzaki plam Śśnieżnych— 
tajnych załomów, gzymsów, 
przechodów — gdy ciszę prze- 
darł gwizd startera. Właśnie 
pierwszy zawodnik przecinał da 
lekim skrętem  Kasprowską u- 
bocz, a za nim drugi, trzeci... 


Więc nawet nie podeszli ku 
grani, nie spojrzeli na biały 
gród Tatr, nie zaczęrpnęli w 
swe piersi królewskiego wichru 
gdzieś od sinych dali Dziumbiru 
wierchami się niosącego — i już 
na złamanie nart pognali z po- 
wrotem ku dołom, jakby tam za 
ścianą przełęczy nie wiekuiste 
piękno, ale jakaś straszliwa, 
koszmarna zjawa przerazić ich 
oczy miała... Więc i ja mam za 
nimi wślad, do zatraty tchu, u- 
ciekać przed tym wzniosłym, po 


.rywającym światłem, do którego 


przez długie, szare dni miejskie 
tęskniłem, by jeno swych towa- 
rzyszy zmóc, o sekundę, o ułas 
mek sekundy ? i 


Daremnie starter wywoływał 
mój numer, 

Już pustka głucha zaległa 
śnieżny kocioł u mych stóp, już 
w Kuźnicach gawiedź dawno po 
witała „zwycięzcę“, już słońce 
zachyłliło się za ciemno-fioleto- 
wy mur Rohaczów, gdy nako- 
niec skierowałem swe narty w 
dolinę, 


Ominęła .mię prawdopodobnie 
srebrna plakieta, ale w duszy po 
zostało „srebrzyste _ lśnienie 
szczytów i przez oddal czasu 
jarzy się niezatartym wciąż blas 
kiem, gdy zdobyte żetony JUż 
rdza nadżarła. 


Skład reprezentacji Wiednia który 
wystąpi na zawodach w Krynicy, bę» 
dzie miał wygląd następujący: Oerdo- 
egh, Revi, Spewak, Tatzer, Erti i 
Glasz. Rezerwa — młodzi gracze 
W. E. V.: Dammer I Riezs. Jak widzi- 
my, do Krynicy jadą jedynie gracze 
Pötzleinsdoriu, wicemistrza Austrj. Na 
leży się spodziewać, że drużyna Pol- 
ska da im należytą odprawę. 

Czechosłowacja i Niemcy będą spe- 
cjalnie licznie reprezentowani na za” 
wodach narciarskich F. I. S. w Za- 
kopanem. Czechosłowacja wyśle 20 
zawodników i 4 delegatów, a Niemcy, 
15 zawodników i 2 delegatów. 


AD GWIAZDA POMAGA ża ję 
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28 GIER LIGOWYCH WARTY 


Dni triumfów i klęsk drużyny remisów i niespodzianek 


Wielokrotna finalistka mistrzostw 
Polski poznańska Warta w r. b. odwró 
cila bodajże najświetniejszą z dotych- 
czasowych kant swej działalności pil- 
karskiej, 

Jedyna reprezentantka footballu poz 
nańskiego, Warta, jest drużyną cieszą- 
cą się Świetną marką zarówno w kra- 
ju. jak zagranicą, zwłaszcza na tere- 
nie Niemiec. Bo też trzeba przyznać, 
że warciarze byli jedynym zespołem 
polskim, który w roku nieprawdopo- 
dobnego przeciążenia rozgrywkami po 
trafił znaleźć czas na cztery Świetne 
sukcesy, odniesione zagranicą, tyleż 
meczów, rozegranych z gośćmi nie- 
mieckimi i czechosłowackimi w Poz- 
naniu, oraz dostarczanie swych gra- 
czy do spotkań międzypaństwowych 
Polski ze Szwecją | Czechosłowacją. 

Przyjrzawszy się tabeli ligowej 
przedewszystkiem _ konstatujemy ze 
zdziwieniem, że nie Wisła, lecz Warta 
jest klubem, który doznał w tegorocz- 
nych mistrzostwach najmniejszej ilości 
porażek Tylko cztery razy ma 28 
gier zeszli zieloni z boiska z klęską 
(Wisła poniosła 6 porażek), przyczem 
raz jeden I to w ostatnim mieczu ligo- 
wym zostali pokonani u siebie w Poz- 
naniu przez Turystów. Punkty nadro 
bione na małej ilości przegranych, od- 
dała jednak Warta z nawiązką w me- 
czach remisowych Aż 8 razy nie po- 
trafili poznańczycy rozstrzygnąć me- 
czu na swoją korzyść, pnzyczem — 

rzecz charakterystyczna — ozterokrot- 
nie zdarzyło się im to z trzema druży- 
nami, które spadły w Lidze do klasy 
A, ‘Hasmonea, Śląskiem i T. K. S-em. 
W owych ośmiu remisach aż pięcio- 
krotnie powtórzył się wynik 2:2, zaś 
trzykrotnie 1:1. 

Wogóle tegoroczne rezultaty cyfro- 
we Warty wahały się głównie między 
jedną a dwiema bramkami różnicy, a 
najobftisza w bramki była klęska 2:5 
z Cracovią i triumf 6:2 nad Legią. 

W stosunku do roku ubiegłego War- 
ta zrobiła kolosalny krok naprzód. 
Jej awams bowiem z trzeciego miejsca 

na wicemistrza jest tem cenniejszy, że 
` znajduje on aż nazbyt wymowną ilu- 
strację w przewadze 8-iu punktów, zy 
skanych w r. b i 4-ch punktach mniej 
straconych, niż rok temu, mimo więk- 
szej ilości meczów i groźnej konkuren- 
cji Craoovił. 

Bramkostrzelczość słynnego napadu 
zielonych zmalała w r. b. bardzo wi- 
docznie. Rok temu jedynie Wisła mo- 
gła się pochwalić większym łupem 
bramkowym, obecnie mimo drugiego 
miejsca, Wisła, Legja, Cracovia i I. 
F. C. zdobyło więce goli, a siódma zko 
lei Polonia, posiada ich tyleż, co War- 
ta. 

Mimo to stosunek bramek zyska- 
nych do straconych w r, 1927—76:55, 
w r. 1928 — 63:39) poprawił się w r. 
b bardzo na korzyść wicemistnza i 
pod tym względem: z 6-eg0 miejsca w 
roku ubiegłym Warta awansowała na 
drugie w roku bieżącym. 

Spadnięcie z tabeli ligowej Hasmonei 
1 T. K. S-u powinni powitać zieloni z 
prawdziwą ulgą, Taki to już bowiem 
los „wielkich“, że zawsze się znajdzie 
jakiś „maly“, który potrafi boleśnie 
dogryźć. Wisła ma swój Ł. K. S.„ dla- 
czegoby więc Warta nie miała swej 
Hasmonel i T. K. S-u. 

Wygląda to paradoksalnie, ale tem- 
miemniej jest faktem, że jedyna Wisła 
potrafia odebrać mistrzom Poznania 
tyleż punktów (4) co T. K. S. a Has- 
- monea, mająca z Wartą dwa zwycię- 
stwa, jedno remis i jedną tylko poraż- 
kę, osiagnęła rekord, który nieprędko 
. da się powtórzyć najsilinejszym na- 
wet klubom ligowym. 

Nawracając do charakterystyki dru- 
żyny zielonych, przyznać należy, że 
posiadają oni szereg pierwszorzędnych 
"zalet kwalifikujących ich na piłkarzy 
w pełnem tego słowa znaczeniu. Jak 
każdy dobry zespół, Warta posiadać 
może jedynie luki indywidualne; poza- 
tem jest to drużyna o typie monolitycz 
mym, w której zarówno bramkarz, jak 
obrońcy, pomoc, czy wreszcie napad 
rekrutują się z graczy niewątpliwie 
wysokowartościowych. 

A jednak, jednak mimo niewątpliwie 


wysoko postawionej taktyki gry, 
Warcie wyczuwa się jakieś niedocią- 
gnięcia. I to raczej natury moralnej, , 
psychicznej. Jest w niej jakowaś | 
miçkkość, brak umiejętności, zacięcia 
zębów, słowem owej stuprocentowej 
cechy sportowej, która pozwala lek- 
koatlecje biec, mimo zatracenia świa- 
domośći tego, co się wokół dzieje, a 
pływakowi borykać się w ciągu dłu- 


w |dzo mizernie. 


gich godzin z kapryśnemi, groźnemi ia 


lami kanału La Manche. 


PRZE” piłkarski. ETTET 


M'strzostwa Austrji, Angiji, Szkocji, Niemiec, Czechosłowacji, Włoch i Szwajcarji 


Drużymą, o której się mówi i o któ- 
rej się pisze w Wiedmiu, jest Sportklub, 
Klub ten do niedawna nie odgrywa- 
jący roli wobec znakomitości austrjac- 
kich w rodzaju Rapidu i Admiry, W.A. 
C-u, ostatecznie Vienny i Austrii, We- 
getujący od sześciu lat, kiedy tó zdo- 
był mistrzostwo, gdzieś w środko- 
wych partjach tabeli, nagle doszedł do 
znakomitej formy, przeszedł nad groź- 
nemi rywalami, święcąc  piorunujące 
zwycięstwa, a ostatnio pobił Slovan 
6:2, zdobywając ostatecznie tytuł mi- 
strza jesiennego. Sukcesy te przytem 
opiera nie jak Brigittenauer przed dwu 
laty, na szczęściu, ale na rzetelnej u- 
miejętności gry, znakomitej linji pomo- 
cy: Schreiber, Schilling, Mahał i świet 
nej grze lotnego skrzydła Piliweina 
Dziś już większość znawców widzi w 
młodym mistrzu jesiennym, przyszłego 
mistrza Austrji, reprezentanta w pu- 
harze europejskim, spadkobiercę sła- 
wy i bogactw Rapidu i Admiry. 

Niemniejszą sensacją jest zwycięski 
pochód w drugiej lidze Hakoahu. Mistrz 
Wiednia z przed lat czterech, dotknię- 
ty najdotkliwiej z drużyn austrjackich 
przez emigrację amerykańską, wyka- 
zuje, że spadek jego do ligi drugiej był 
jednak niezasłużony. W grach zdobył 
on 24 punkty, był jedynym magnesem, 
który ciągnął tłumy na mecze ligi dru- 
giej Gdy frekwencja zwykła w lidze 
drugiej wynosiła 500 osób, na mecze i 
Hakoahu przychodziło często i po pięć 
tysięcy, a pierwsza runda rozgrywek 
wniosła do kas klubów aż 70.000 szy- 
lingów. Nic więc dziwnego, że liga 
druga chciałaby utrzymać w swych 
szeregach złotodajny klub, ale cóż 
kiedy Hakoah gra za dobrze. 

Jeżeli mamy mówić o sensacjach, to 
olbrzymie ich źródło znajdziemy w mi- 
strzostwach Anglji, które dobiegają do 
końca pierwszej rundy. Po ostatnich 
wynikach prowadzi bardzo pewnie 
Sheffield Wednesday. który w roku u- 
biegłym kończył dopiero na  14-tem 
miejscu. Mistrz Everton jest zaledwie 
dziewiąty, wicemistrz Huddersfield — 
czternasty, Bolton Wanderers — sie- 
demnasty, a piąty w roku ubiegłym— 


wysokiej klasy, techniki, mimo kolosal Į Bury, kroczy bezapelacyjnie na ostat- 


nej rutyny większości graczy, 
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ŚLILLĘ 4 
FILMY 4 


| jeszcze 
Tegoroczny start Warty wypadł bar 


Dwa mecze przedligo- 
we z T. K. S-em i Pogonią katowicką 
przyniosły poznaniakom dwie klęski 
3:4 i 0:2. Pierwsze spotkanie ligowe 
dało z trudem wywalczone zwycię- 
stwo 2:1. Ale już w tydzień potem 
przychodząca szybko do formy War- 
ta rozsławia imię polskiej piłki noż- 
nej na boiskach Niemiec. bijąc Tennis 
Borusię i lipską Fortunę 1:0. Turniej 
wielkanocny w Poznaniu dorzuca' 
jeden liść sławy do tych 


triumfów: Schöneberger. Kickers wy-' 
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czwarte — natomiast zajmuje Leeds 
United, który w roku ubiegłym zdo-: 
był Mistrzostwo drugiej ligi. Jednem ` 
słowem rewolucyjne wprost zmiany : 
w tak konserwatywnej Anglii. 
Tradycje konserwatyzmu zachowuje 
natomiast Szkocja. Rangers z Glasgo- ; 
wa był zawsze na pierwszem miejscu, 
a w roku bieżącym jest bardziej może 
bezkonkurencyjny, niż kiedykolwiek, 


Ma on jeden punkt stracony, najbliż- | V 


szy jego konkurent Celtic (według zys- 
kanych punktów stoi dopiero na szó- 
stem miejscu) ma straconych punktów 
aż jedenaście. Zdaje się, że już dzisiaj 
w polowie zaledwie sezonu pilkarskie- 
go, można obwołać mistrzem Szkocji; 
Rangers, 

Konserwatywne są również Niemcy, 
zwłaszcza południowe. Walka S$: V. 
Fürth — I. F. ©. Nürnberg- datuje się 
od dziesiątków lat, a w roku bieżącym 
nic nie straciła na ostrości Przeciw- 
nie o zwycięstwie w podokręgu Bawa- 
rji północnej zadecyduje właśnie re- 
wanżowe spotkanie obu drużyn (pier- 
wsze zakończyło się zwycięstwem 
Fiirthu w stosunku 3:0). Dorocznym 
zwyczajem w Bawarji południowej zwy 
ciężył w mistrzostwie Bayern (Mo- 
nachjum), w okręgu  Main-Eintracht 
C ponios) a w Baden—Karlsruher 

Sensacja, a zarazem cicha tragedja, 
rozegrała się natomiast w Würtem- 
| bergji. W roku ubiegłym weszła do 
pierwszej ligi nieznana bliżej nikomu 
Germania (Brótzinzen) i już teraz sie- 
gnęła po tytuł mistrza. Decydowało 
o tem spotkanie z Stuttgarter S. C. 
Wynik brzmiał 1:1. Zapewniło to Ger 
manii zdobycie tytułu zwłaszczą, że 
w tydzień potem pokonał Union Bóckin 
gen 1:0, natomiast zadecydowało rów 


jeżdżają do Rzeszy z porażką 5:7 ł re- |S-em, Hasmoneą i Ł. K. Sem przy- 


misem 2:2. 

Drugi mecz ligowy wygrany z Tury- 
stami 3:1 wykazuje świetną formę Fon 
towicza i pomocy oraz duże braki w 
grze napadu. 
dza w pełni pierwsza porażka 2:3 po- 
niesiona do Wisły w Krakowie. Slyn- 
ny napad krakowian mimo dużej prze- 
| Wagi nie może sobie poradzić z pomo- 
cą pod wodzą świetnego Spojdy. Spot- 
ikanie to kosztuje zielonych dość du- 
żo. bo trzy mecze następne z T. K. 
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Inież o spadku do niższej Klasy druży- 
ny stmgarckiej. która przez 28 łat gra 
ła za” sze pierwsze skrzypce w Swym 
iokregu Że decyzja o spadku padła 
| właśnie ma moczu weterana z nowi 
| ojuszem, jest istotnie iatalnym zbie- 
giem okoliczności. 

i W imnych okręgach AEEA lada 
| dzień zostaną wyłonieni mistrzowie W 
Hessen kandydują Wormatia i F. S. 
„ Mainz, w okręgu reńskim V. f. L. 
Neckarau i S., V. Sandhoł w zagłębiu 
Sary Borussia i F C. Idar. 

Nie ulega wątpliwości, że w Berlinie 
do rozgrywek międzyokręgowych do- 
rocznym zwyczajem zakwałifikują się 
Hertha i Tennis Borussta. Hertha mo- 
że być tego pewna - jest bezkomku- 
rencyjna, Tennis Borussia walczy cięż 
ko | nie zawsze z powodzeniem, 

Sensacji naogół nie brakuje i w in- 
nych państwach. Naprzykład na Wę- 
grzech mistrz Ferencvarosi uważany 
za jedną z najlepszych drużyn kon- 
tynertu, przegrywa z prowincjonalną 
Bastią i w mistrzostwie kroczy dopie- 
ro na piątem miejscu. A Sabaria, naj- 
lepsza do niedawna drużyna prowin- 
cjonalna, równa niemal mistrzom sto- 
licy, w roku bieżącym kroczy na sza- 
rym końcu tabel. Ten sam Ferencz- 
varosi bije lepiej odeń plasowany 
Bocskay 5:1, 

Najciekawiej jednak przedstawła się 
sytuacja piłkarska w Czechosłowacji. 
Z bałaganu wyników trudno jest bo- 
wiem  cośkolwiek wyłowić. Sparta 
przegrywa np z Teplitzer F. C. 0:5, 
Teplitzer biją D. F. C, 10:0 Slavia prze 
grywa z D, F. C, 3:4, a Viktoria Żiż- 
kov ulega zkolei D. F. C. To tylko œ- 
statnie wyniki. 

Wynikałoby z tego, że najlepszą dru- 
żyną jest Teplitzer, a potem idzie D. 


Polacy gdańscy górą! 


Gedania - Schupo 8:5 


Gdy w Polsce piłka nożna ułożyła 
się do snu zimowego, Gdańsk nie prze 
rywa Sezonu. Śnieg i mróz nie znie- 
chęcają graczy i organizatorów, a Cu 
jest najbardziej godne podziwu to, że 
i publiczność dość licznie przybywa na 
zawody. 

Po ostatniem zwycięstwie nad mi- 
strzem Gdańska „Neufahrwasser'* mia- 
ła Gedanja stwierdzić, że zwycięstwo 
to nie jest dzielem przypadku. 

Obie drużyny wystąpiły w pelnym 
składzie, a jedynie w Gedanii na środ- 
ku pomocy grał Kłossowski zamiast 
Konieczki. Boisko pokryte grubą war- 
stwą Śniegu, tamuje ruch piłki. Geda- 
nia od samego początku ma iniojaty- 
wę w swoim ręku. 

Gracze Gedanii potrafili się dostoso- 
wać do terenu, prowadząc grę krót» 
kimi podaniami, raz po raz podchodząc 
pod bramkę i jedynie trudność oddania 
silnego strzału nie pozwala przez 
pierwsze minuty uzyskać bramki Gra- 
cze Schupo  hołdując zasadzie solo- 


wych wybiegów i dalekich podań górą, 
prędko wyczerpują swe siły na walkę 
z puszystym śniegiem 

Serję bramek rozpoczyna Tupalski, 
dobijając odbity od słupka strzał Wiel- 
gorskiego. Dalsze padają jedna po dru- 
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gie}, Prawa strona ataku:  Niziński, 
Tupalski stwarza szereg pozycyj, któ- 
re wykańcza z wielkim talentem Do- 
lecki, zdobywca 5 bramek w tym me- 
czu. 

W drugiej połowie Niemcy przycho- 
dzą do głosu, bo atak Gedanii zmęczo 
ny ciągłą walką w pierwszej połowie 
przestaje pracować Tupalski kontuzjo. 
wany (kurcz mięśnia), przechodzi na 
skrzydło, co źle się odbija na całości 
akcji ataku. 

Z drużyny Gedanji wyróżnił się prze 
dewszystkiem atak, szczególniej środ- 
kowy Dolecki, a następnie bramkarz 
Formela, który przez szybkość i przy- 
tomne wybiegi uratował parę, zdawa- 
loby się, straconych sytuacyj. Kłos- 
sowski na środku pomocy nie zawiódł 
pokładanych w nim nadziei. 


Następnym przeciwnikiem Gedanii 
będzie V. tūr Rasenspiele z Królewca, 
drużyna mistrzowska okręgu Bałtyc- 
kiego, która przybędzie na zaprosze- 


nie Gedanii do Gdańska dnia 13 stycz. 


mia 1929 roku. Trudno jest przyjpusz- 
czać, by Gedania mogła wyjść i z tej 
próby zwycięsko, w każdym bądź ra- 
zie walka zapowiada się interesująco: 
„będzie swego rodzaju sensacją sezonu. 
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noszą swego rodzaju rekord: trzy Te- 
mis 2:2. 

Potem przychodzi okres pełni formy: 
Cracovia 3:0. Pardubice 5:3 i 1:0. Po- 
Tonia 4:1 i I F. C, 3:1 pokolei sklada- 
ha berło przed Wartą. 

Dwa słabe mecze z Pogonią 1:1 i Ru 
chem 1:0, wskazują, że poznańczycy 
nie wytrzymują psychicznie cotygod- 
niowych giar mistrzowskich. 

Wystarcza im jednak tydzień prze- 
rwy w związku z meczem Polska — 


[23] 26]2 2] 26] 


HAHA 


F. ©. Tak, ale Teplitzer przegrywał 
kompromitująco w mistrzostwie, a D. 
F C jest tylko zespołem... amatorskim. 
Trudno jest w tem wszystkiem stę ro- 
zeznać i nasuwa się, jako jedyne wy- 
iomaczenie, myśl, że pilkarstwo CZES- 
Kie przechodzi ciężki kryzys, że niema 
już owych bezkonkurencyjnych dru- 
żyn, iakiemi były ongiś Slavia i Spar- 
ta, że Czechosłowacja ma świetną re- 
prezentację państwową ale słabe zespo 
ty klubowa. 

Klęską zresztą piłkarstwa czeskiego 
jest i to że za mało ma owych pier- 
wszoklasowych zespołów, by gwaram- 
towały ons samowystarczalność. Lu- 
dzie już wprost nie mogą się patrzyć 
na X-te z rzędu spotkanie Sparta 
Slavia, w mistrzostwie, puharze. cz 
przyiacielskie, znowu Teplitzer, D. 
C., Viktorię, czy Bohemians. I po- 
woli coraz mniej ludzi przychodzi na 
mecze pięciu czołowych zespołów, gra 
jących ciągle ze sobą. 


Jeszcze krytyczntej przedstawia się 
ta sytuacja w Zagrzebiu. Oddzielony 
antagonizmami politycznemi od Biało- 
grodu od szeregu tygodni już nie widzi 
nic ciekawszego, niż spotkanie Hask— 
Gradjanski Do tego duetu wmiesza- 
ła się chwilowo zwycięzka Concordia. 
ale nie przerywa to monotonji spotkąń 
i nie zmienia faktu, że kwitnące daw- 
niej kluby i związek zagrzebski, prze- 
chodzą poważny kryzys finansowy. 

Dla dokończenia obrazu pilkarskie- 
go Europy musimy nadmienić, że wre- 
szołe i Włochy skrystalizowały swe 
oblicze. Z szarej masy 32 klubów 
pierwszej ligi, na czoło wyszły wresz- 
cie świetne trzy piłkarskie: Turyn, Mi 
lano i Bologna, które jak i w roku u- 
biegłym rozegrają między sobą za- 
pewne mostrzostwo Włoch. Oby tyl- 
ko sposobami bardziej łojalnemi i oby 
bez kompromitujących _ piłkarstwo 
włoskie dyskwalifikacji za korupcję i 
inne przestępstwa. 

O Szwajcarjł trudno jest coś kon- 
kretnego powiedzieć. Jej boiska pił- 
karskie, pokryte grubą warstwą śnie- 
gu, co niedziela niemal zawodzą i prze 
bieg mistrzostw jest najzupełniej niere 
gularny:. ) 


Przy jeździe 


zwycięstwo należy do tego, kto cice ie 
nie wyrobią mięśni i nłe uodpornią dostatecznie nerwów. Dla racjona nego rozwojn 

sił niezbędne jest także pożywienu lekkie i zdrowe, nie obcązaą e org"nizmu, 

bogate w elementy odżywcze, szysko i całkowicie przez organizm przyswajane 


OVOMALTINE 


rosiada wszystkie te zalety, W sprzedaży we wszystkich aptek. 


Ę a e L W KOKA A 1351 


Szwecja 2:1 aby na meczit z Leigją 
1:0 i Czarnymi 2:1 znów zabłysnąć 
wielkiemi walorami całej drużyny i 
zdobyć pipwadzenie w Lidze, zakoń- 
czone w %statnim meczu l-ej kolejki 
niesławny!mt. remisem 1:1 z końcowym 
klubem tabel; .— Śląskiem. 

Start w drugiej kolejce z Ł. K- 
S-em 3:2 jest udany, a dwa Świetne 
sukcesy odniesione tydzień potem w 
Berlinie nad Norden Nordwest 4:2 i z 
monachijskim Wackerem 2:2 wskazują 
wyraźnie żle. jaką w grze Warty od- 
grywa dobing nerwowy. 

Dwa mifize bez Spojdy odrazu za- 
łamują Lin | zwycięstw. I F. C bije 
Wartę 2:hila z T. K. S-em wychodzą 
poznaniac, z sakramentalnem, 2:2. Re- 


e zwycięstwo 3:1 nad Has: 
monea i gszcze cenniejszy sukces =4 
pobicie M Kickin stylu Wisły 2:0, któ 
re zapew; a Warcie znów prowadze” 
nie w tab” 

Nienoto 
jubileuszo 
dza w pe 


wsze ligo 


A klęska 0:6 w zawodach 
a: e z Ł. K. S-em potwiera 
ki zdanie o nerwach zieło* 
nych. na kórych pod koniec rozgry* 
wek uwid |znia się również przemę- 
czenie fizy izne Zwycięstwo 3:1 nad 
Polonią jef dziełem raczej szczęścia 
i nieudolnozi przeciwników, a później 
sze wynikifj2:5 z Cracovią, 2:2 z Ri- 
chem, 3:2 z Pogonią i 1:1 z Warsza- 
wianką znamionują okres wybitnej sla- 
bości, 

Ostatnim, zaiste wspaniałym zry- 
wem Warty jest druzgocące zwycię- 
stwo 6:2 nad będącą wtedy u szczy- 
tu formy Legją; potem już raczej siłą 
rozpędu poznaniacy biją Czarnych 3:2. 

I oto przychodzi ostatni mecz sezo- 
nu, spotkaręe decydująca jesli nie o 
faktycznem$zdobyciu mistrzostwa, to 
w każdym gazie załamaniu punktowej 
hegemonji "isty. 

Nerwy pienaniaków próby tej mie 
wytrzymująń! przegrywają 0:1 do Tu- 
rystów któgzy mogą się szczycić Ż8 
są jedyną dużyną ligową, wyjeżdża- 
jącą w r. b,etwycięsko z Poznania 

Skład reprezentacyjny Warty 
brzmiał w r. b.: Fontowicz; Śmiglak, 

Flieger; Wojciechowski. Spojda, Przy- 
kucki; Radojawski, Staliński, Szerike 
II, Przybysz, Rochowicz. 

Jedenastu tych graczy wraz z rezet 


wowymi: Maciejewskim, Ró 
czem, SŚroką, Szerikem fÍ, Kosickimy 
Oliwiakiem, Moskalem, Dabertem 1 


Kmiołą stanewili dwudziestkę, która 
przeróżnych zestawieniach i kombiné 
ciach broniła honoru mistrza Poznania, 
Fontowicz, jeden z tegorocznych in- 
ternacjonałów Warty stanowi dziś. 
ekstraklasę bramkarską w boga M 
Świetne warunki fizyczne, poprawne 


li trzeciego pbrońcy, czynią z niego 
„jeden z filarów drużyny zielonych. 

Obrońcy Śiniglak — Flieger są jed- 
ną z najlepszych par naszych backów» 
Szkoda tylko; że Śmiglaka trzeba zam 
liczyć do grhezy typu nieprzytemi i 
go — krzykliwych, zapalnych I nadu- 
żywających siły fizycznej. 

Pomoc: Wojciechowski, Spoida, Przy 


wanżem z4 te niepowodzenia jest pjer, 7 
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ustawienie się, odwaga, przytomne wys . 
biegi i wogój tendencja do grania ro- 


kucki, jest zarówno jak podobne trio 
Wisły kamieriem węgielnym powo* 


dzeń poznaniaków. Pierwsi dwaj re- 
prezentowali w r. b barwy narodowe, - 


trzeciego czeka to lada rok. Spojda, 


świetny technik i taktyk wskutek cho- m 
roby i tuszy stracił pod koniec sa 
gros swych walorów i kto wie, az 
góle potrafi je odzyskać 


Sroka, Radojewski, Staliński, Szert- 


ke Il, Przybysz, Rochowicz nie jes 
anjmniej zespołem dobranym. Skrzy= 
dłowi naogół słabski od trójki środko- 
wej, zwłaszcza lewy. Każdy z łączni- 
ków w okresie szczytu formy stanowi 
niezawodną maszynę do fabrykowania 
bramek, bądź z przeboju, bądź ze 
strzału. Staliński był w tym roku nie- 
równy, był jednak bohaterem I najlep- 
szym graczem drużyny polskiej na me- 
czu ze Szwecją. Szertke II stanowi 
typ gracza koinbinacyjnego, który mu- 
si dobrze rozłożyć na cały mecz nie» 
zbvt obfity zajas sił fizycznych. Spryt 
ny i dobry technicznie po zwiększeniu 
szybkości, będzie niewątpliwie jednym 
z czołowych napastników w Polsce . 


na nartach 


zdobyć, Intensywne ćwiczen a fizyczne 


Żądajcie próbek od bı FAVRE, Waszawa, Rymarska 16, Dr. A, Wanders A, Bera 
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PRZEGLĄD SPORTOWY Sobota, 29 grudnia 1928 roki. 
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5 lat polskiej lekkiej atletyki 


Narodziny i pierwsze lata Królowej sportu 


Wychowanie fizyczne według okre- 
ślonego systemu zapoczątkował w 
Polsce w 1867 roku Sokół lwowski. 
Zasady techniczne przejął|j on od Cze- 
chów, dla których wzorem był Nie- 
„miec Jahn. Owczesne jako też póź- 
niejsze ćwiczenia sokole, ograniczały 
się do dusznych sal i specialnych przy 
rządów, na których sposobem mecha- 
nicznym wyrabiano mięślnie. System 
ten jednak już w n.ediugim czasie 
swego istnienia wyw la] |powątpiewa- 
nia o racjonalności iKUtT*OW, a z licz- 
nych artykułów i dy ©1 wyłoniła się 


konieczna potrzeba sp nienia Wy- 
chowania fizycznego czeniami. na 
świeżem powietrzu, gr” a buiskach 
i ćwiczeniami lekkoatic: >- memi na 
wzór starożytnej Grec, | "aństw Za- 
chodnich. 
Urzeczywistnienie tyc diżeń zna- 
"lłazło w Polsce dzielnego pr ‘pagatora. 
Walcząc nietylko z brak: © szerszego 
zrozumienia, lecz nawet . orem nal 
wyższych czynników spo *«zuych, za- 
klada w Krakowie w ro" 1388 ś. p. 
dr H. Jordan pierwszy v "oe park 
do ćwiczeń i zabaw, a 1 soram 


ich wprowadza przedewgłysíklom 


czenia lekkoatletyczme, 


Tłumny napływ młodzi3*v do parku 
byt widoczną ożs”ka pdłotlv tegoż, 
a dia inicjatora cuana rodą za 


wszelkie trudy. Młodzież 
szczała sale gimnastyczne ruch na 
Świeżem powietrzu stał się «9 :*pszym 
asitatorem idei wznowienią siarożyt= 
nych ćwiczeń lekkoatletycznych. 

Nie hamował też dr, Jordan, jako 
pierwszorzędny znawca i bystry ob- 
serwator, a zarazem szczery przyja- 
ciel młodzieży, naturalnego jej dążenia 
do zadowolenią ambicji, to też pod ko- 
niec sezonów urządzał popisy i zawo- 
dy drużynowe i jednostkową w 
których program wchodziły w wybit- 
nej ilości zawody lekkoatletyczne. 
Pierwsze wielkie „histo ycze“ zawo- 
dy lekkoatletyczne urzadza w 1897 r. 
'w Krakowie, na któryci program skła 
da się pięciobój, wygmny przez L. 
Christelbauera, obecnego członka za- 
rządu Związku Polskich Związków 
Sportowych i Lw Tow Zab. Ruch. 
lednego z naibardziei zdsłużonych pro- 
pagatorów i organizatojów sportu pol 
= skiego, członka honorowego P., Z 
A, P. Z. P N, Wisly. Czarnych itd. 

Nie poprzestaje jenak dr, Jordan 
na pracy wyłącznie © owym pary, 
lecz agituje wszędzie :a populary j- 

cią swej idei, niestety nie zawsze z 

dodatnim wynikiem, bijik mu bowi*m 

poparcia starszego Spo zczeństwa, ktd: 
` re albo nie uznaje potiteby wychowć 
"mia fizycznego, ałbo 2 uznaje tylk 
według systemów sokylich, 
~ Młodzież jednak "A dopomina sil 
0 swoje prawa. Ideą Jjrdana przejm 

de się szybko Lwów Z właściwym s 

bie rozmachem i impulsywnością biej 
ku 1900 widzi- 


zo da Opu- 


= my już we Lwowie plerwsze zastępy 


* młodzieży, ćwiczące ta świeżem po- 
wietrzu, podobnie jedyak jak w Kra- 
'kowie bez wzorów, dorywczo, chao- 
'tycznie, bez jakiegokilwiek systemu. 


4. 21 min. 20 sek., 


Są to raczej zabawy na wolnem po- 
wietrzu. 

Nie wystarcza to lwowiakom, za- 
czynają szukać czegoś nowego. Do- 
pomaga im w tem ówczesny profesor 
gimnastyki IV gimnazjum dr. Eug. Pia- 
secki, dzisiejszy kierownik „Studium 
Wychowania Fizycznego“ na uniwer- 
sytecie w Poznaniu, Zaczyna on wpro- 
wadzać pewne normy i zasady na 
wzór zagranicy, zamienia gry rucho- 
we na lekką atletykę, grę w piłkę ko- 
paną na football Pod jego wpływem 
powstają w roku 1903 i 1904 pierwsze 
kluby sportowe, o pewnych i trwa- 
łych podstawach, jak najstarszy dziś 
klub polski — I Lw. KL P. N. „Sła- 
wa“, przemianowany wkrótce na I. L. 
K S. „Czarni“, Klub Gimn. Sport. IV 
Gimnazjum (K. G S. IV) i L. K. S. 
„Lechja* (II i V Gimnazjum), Te dwa 
ostatnie, K G. S. IV i Lechia łączą się 

źniej w 1907 roku razem w chlubę 
ekkiej atletyki polskiej L. K. S Po- 
goń. Dla spopularyzowania lekkiej a- 
tletyki w Krakowie wychodzi ze Lwo- 
wa inicjatywa urządzenia w Krakowie 
w Zielone Świętą 1904 r. pierwszych 
zawodów międeymrastowyci Lwów— 
Kraków. 

Są to jednak Gad leszcze nieśmia- 
łe próby „narwańców' sportowych, 
społeczeństwo przygląda im się z u- 
śmiechem politowanią na twarzy. Do- 
piero rok 1905 dokonuje przewrotu 
Idea dr Jordana dojrzewa, rozwila się 
w bujny i wspaniały kwiat, Z inicjaty- 


tacylnej i organizacyjnej radcy K. 
Hemerlinga, grono miłośników sportu 
i ludzi pragnących widzieć naszą mlo- 
dzież pełną życia i zdrowia (jak Ś. p. 
Naganowski, Ś p Cenar, Ś. p. Klo- 
Śnik-Januszewski, panie Rose. Paw- 
lewska, Germanówna, panowie Wło- 
dzimirscy, QGedroyć. dr. Hojnacki, dr. 
Hornung, Błażek, Panek, Żurawski, 
Bojarski i Piórkiewicz) zakłada „To- 
warzystwo Zabaw Ludu i Młodzieży”, 
które w parę miesięcy później zmienia 
swą nazwę na „Towarzystwo Zabaw 
Ruchowych'* (T. Z. R.). 

Korzystając początkowo z boiska 
wewnątrz toru, Lw Tow Cykl, bierze 
się wkrótce z rozmachem i uporem 
nieznanym gdzieindziej w Polsce do 
czynu wielkiego. Buduje (otwarty w 
1909 r.) w ciężkich warunkach tere- 
nowych i jeszcze cięższych finanso- 
wych, a przy wybitnej pracy ocho- 
czych i licznych rąk młodzieży Fwow- 
skiej, olbrzymi park a 5-ciu dużych 
boiskach piłki nożnej. wsnaniałei bież- 
ni, skoczniach, rzutniach, kifku pla- 
cach tennisowych, wyposaża go w li- 
czne szatnie, piękną trybunę, strzelni- 
cę, wzorowe kąpiele, a wszystko już 
na zasadach nowoczesnych. dających 
możność racjonalnego rozwoju prze- 
dewszystkiem lekkiej atletyce. 


Dla każdej gałęzi ćwiczeń fizycz- 
nych sprowadza zarząd T. Z. R wy- 
hitnych nauczycieli z zagranicy jak: 
Zdarsky dla narciarzy, Blomer-Setzer 


wy prof. dr. Piaseckiego, a pracy agi-!i Volpalecky, obaj członkowie Slavia 


— Praga dla lekkiej atletyki i piłki 
nożnej Młodzież uczy się lekkiej atle- 
tyki przedewszystkiem jako ćwiczeń 
stosownych dla Jej wychowania fizy- 
cznego, poznaje racjonalny styl każ- 
dego ćwiczenia, tworzy się z niej pierw 
szorzędny materjal na zawodników. 

Lekka atletyka dzięki racionalnej 
pracy T. Z. R. rozwija się nadspodzie- 
wanie Następuje przełomowa epoka 
w jej rozwoju, Szlachetnie pojęta, a 
intensywna, pod egidą T. Z R. rywa- 
lizacja barw klubowyca, a szczególnie 
Czarnych z Pogonią, wyrabia jedno- 
stki, które syte zwycięstw na licz- 
nych zawodach lwowskich wyjeżdża- 
ją próbować sił swoich i nabrać „ogła- 
dy“ europejskiej zagranicą. Rezultaty 
przechodzą oczekiwania, . 

Przejdźmy teraz chronologicznie nal 
ważniejsze wypadki w historii lekkiej 
atletyki polskiej, "a względnie ich 
głównych i w swoim czasie jedynych, 
poważnych przedstawicieli t. i Czar- 
nych i Pogoni, 

Rok 1904: Zawody międzymiastowe 
Lwów — Kraków w Zielone Święta w 
Krakowie. 

Rok 1905: W miesiącach wiosen- 
nych odczyty teoretyczne o lekkiej a- 
tletyce, zorganizowane przez T Z. R., 
zakańczone 17.7 pierwszemi zawoda- 
mi w Polsce według zasad i prawideł 
zagranicznych Wyniki: bieg 100 m. — 
Sołtyński (Czarni) — 12 sek. 400 m.— 
Tomaszewski (Czarni) — ?. I m. ang 
— Sołtyński (Czami) — ?. 3 m, ang. 
— Salik (Czarni) — ?. 


we Lwowie 


W, październiku:  Jednomiesięczny 
kurs praktyczny Blomer-Setzera (Sla- 
via — Praga), sprowadzonego przez 
T. Z R, zakończony wielkimi zawo- 
dami dnia 12.11, obeimującymi już pra- 
wie całokształt lekkiej atletyki Wyni- 
ki: skok o tyczce — Fieftl (Cz.) — 
2 m 30 cm.. Bieg 400 m. — Kawecki 
Medard (K. G S$. IV) — 61 sek. Rzut 
dyskiem — Kalnicki (Cz) — 25 m. 
Rzut oszczepem z pętlą — Rzadki 
(Cz.) — 31.80 m, Chód 1 m ang. — 
Mostowy (K. Œ S. IV) 9.07 s Skok 
wdal — Kalnicki (Cz.) — 5.20 m. Bieg 
2000 m — Hert! (Cz.) — 7.20 s 

Rok 19C6: 29.4 urządza T. Z. R. 
pierwszy w Polsce bieg naprzełaj 
4000 m Zwycięzcy: 1) Mostowy (K. 
G SIV) 15; A Ke Scherautz (Cz.), 
3) Z (K. G. S. TV). 

65 T. Z R. — pierwszy „pięcio- 
bój”: 1) Hertl, 2) Rzadki Tadeusz, 3) 
Scherautz, wszyscy Czarni, 

17.6: T. Z. R. — pierwszy bieg roz- 
stawny 4 x 100 m: 1) Czarni — 51 s. 


2) KIGESAIYSSZ2 s: 
20.6 wysyła T. Z R. drużynę piłki 
nożnej KsG. S IV i kilku lekkoatletów 


Czarnych do Stryja dla propagandy 
i jako instruktorów. 
21.9 T Z. R. — pierwszy godzinny 
AE — Scherautz (Czarni) 10 klm 
m. 


29 i 30.9 T. Z. R. — zawody Kraków 
— Lwów 100 m. 1) Rzadki T (Cz.)— 
12.6 s. 2) Szeligowski (Kraków). 1000 
m. 1) Hertl (Cz.) — 3:03 s, 2) Rzepa 


Inż. TADEUSZ KUCHAR 


MOJ PIERWSZY START 


ną bieżniach Budapesztu, Wiednia i Pragi 


Inż. Tadeusz Kuchar, zasłużony 
działacz na niwie sportu polskiego, 
na prośbę redakcji kreśli poniżej 
wspomnienia o pierwszych swych 
startach na bieźniach Budapesztu. 
Inż. Kuchar był jak wiadomo, jed- 
nym z tych lekkoatletów, którzy 
pierwsi rozstawiii imię Polski zagra- 
nicą. 


W roku 1908 po pięciu latach 
gry „w piłkę nożną zdecydowa- 
iew się spróbować swych sił w 
chodzie i w biegu. RZ ah 
od chodu o mistrzostwo Galicji 
na 70 kilometrów—4.6 1908 — 
i zwyciężyłem w czasie 8 godz. 
wyprzedzając 
drugiego o pół godziny — na- 
stępnie startowałem w dniu 4:10 
1908 w biegu ma 400 m. i 3000 
m., bijąc tego dnia dwa dotych- 
czasowe rekordy. W końcu, 
28.10 1908 pokusiłem o nabicie 


Wiadomości z Wielkopolski 


Kpt. Loteczka bawił w ub. tygodniu 
'w Poznaniu w przejeździe zagranicę. 
Kpt. Loteczka udaje sę na 3 tygodnie 
do Austrji, Czechosłowacji, Niemiec i 
Szwajcarii dla zapoznania się z budo- 
wą torów saneczkowych. według o0- 
statnich wymogów techniki 

Polonia (Poznań) -- Cybina (Poz- 
nań) 4:4, Było to piąte z rzędu spot- 
_ kanie powyższych drużyn o mistrzo- 
stwo klasy B Polonia prowadziła do 
65 min. 4:1, Cybina potrafiła jeszcze 


_ wyrównać, strzelając dwie bramki z 


karnego. Sędzią słaby, 


Oddział kolarski K. S. H Cegielski 
Poznań wybrał na rocznem walnem 
zebraniu nowy zarząd w składzie na- 
stępującym: kierownik Kuźma Kazi- 
mierz, (zast. Skorupski), sekr Strom- 
ka, (zast. Skorzak). xapitan jazdy Ge- 
pert. (zast. Dyczkowski), gospodarz 
Pawłowicz. 

W przyszłorocznym biegu kolarskim 
dookoła Polki, dzięki poparciu finanso 
wemu zarządu głównego klubu weź- 
mie udział 3 kolarzy klubu sportowe- 
go H Cegielski Poznań. 


OD PÓŁ WIEKU POWSZECHNIE | 
ZNANYZE SKUTECZNOŚCI 


pRAGO 


ST.GÓRSKIEGO 


A 


NISZCZY 
BRODAWKI 


WARSZAWA 
Le a 


A KIJ 


E 


Warszawa Al. 


Cenniki gratis 


Wystrauch (B. K. S.) najbliższy 
przeciwnik Tomaszewskiego (A. Z. S. 
Poznań) w spotkaniu eliminacyjnem 
wagi półciężkiej, przebywa obecnie w 
marynarce wojennej w Świeciu. 

Sekcje hokeju na lodzie otwierają w 
Poznamiu: Lechja, mistrz Polski hokeju 
lądowego, onaz Wojskowy Klub Spor- 
towy. Sezon zimowy ożywi się więc 
znacznie, 

Kpt. Mierzejewski (AZS) wyleczy? 
już zupełnie nadwyrężone ścięgno i 
rozpoczął treningi lekkoatletyczne. 

Trener P, Z, L, A Klumberg prowa- 
dzi obok treningów zimowych poznań- 
skich klubów również kurs instruktor- 
ski w Centralnej Wojskowej Szkole 
Gimn. i Sportów, 

Anioła Stanisław (H. C. P.) najlep- 
szy zawodnik wagi lekkiej okręgu poz 
nańskiego jest obecnie w znakomitej 
formie, a spotkanie jego ze świetnym 
Górnym w mistrzostwie Polski lub za- 
wodach eliminacyjnych przed meczem 
oe — Niemcy będzie bardzo cie- 

awe 

Ostrów (Wikp.). Niespodzianką koń- 
cowych rozgrywek o puhar p. Maćko- 
wiaka było pokonanie Ostrovii przez 
Czarnych w stosunku 3:2, Venetia — 
60 p p 2:1. Wobec tego zwycięstwa 
gimnazjaści wchodzą do finału, zdoby- 
wając na 6 gier 12 punktów ze stosun- 
kiem bramek 31:3. 


HAPELUSZE 
Krajowe í zagraniczne 
CZAPKI 
woiskowe, sportowe, uczniowskie 
poleca 


L 42 NOWY ŚWIAT 12 OBOK STRAŻY 


1A..176:98 i 47-41. ~ 


i ŁYŻWY. 


DO HOCKEJA 


Zojska Spółka Sportowa 


Jerozolimska 23 


rekordu w chodzie godzinnym z 
dodatnim skutkiem, ustanawia- 
jąc nowy rekord 11.154 m. 
Zachęcony temi wynikami, po 
stanowiłem w roku 1909 pilnie 
potrenować, by pójść w ślady 
pierwszego polskiego lekkoatle- 
ty Ś. p. Józefa Kaweckiego, któ- 
ry pierwszy startując na torze 
zagranicznym w Pradze, osią- 
gnął na I-sze miejsce. 
Równocześnie ze mną rozpo- 
częli pracę nad sobą Kazimierz 
Cybulski i Stanisław Tauliczek, 
a obok nas około trzydziestu ko- 
legów rówieśników i młodszych, 
ten sam co i ja żywiąc zamiar. 
Od wczesnej wiosny, gdy 
śnieg jeszcze leżał na polach, 
„cross country“ śŚwięciło swe 
triumfy. Codziennie grupka za- 
paleńców przebiegała pola Per- 
senówki — Zubrzy — ‘Żelaznej 
Wody i wzgórza stryjskie z my- 
ślą wybicia się na torach Wied- 
nia, Budapesztu czy Pragi. 
Ćwicząc nie zaniedbywaliśmy 
śledzenia po gazetach zagranicz- 
nych, zapowiedzi zawodów mię- 
dzynarodowych. W końcu usta- 
liliśmy plan następujący: na 
pierwszy ogień jedzie Kuchar 
na zawody w d. 17.6 do Buda- 
pesztu. Stamtąd na jubileuszowe 
zawody w d. 28.6 do Baden pod 
Wiedniem, wreszcie do Pragi 
na 4.7, 

Cybulski zaś i Tauliczek mieli 
jechać na 8.8 do Wiednia i 8.9 do 
OSZYC. 

Stosownie do planu rozpoczę- 
ły się przygotowania: wystara- 
nie się o odpowiednią gotówkę i 
uszycie sobie ładnego efektow- 
nego kostjumu. Z pomocą Bożą 
i ludzką — ponieważ usilnie się 
tego pragnęło — wszystko Z0- 
stało szczęśliwie załatwione. 
Jako pierwszą ofiarę — od- 
prowadzono na dworzec — we- 
dług planu — mnie. 

Na dworcu w Budapeszcie 
jawiło się dwu delegatów M. A. 
C. między nimi znany dzisiaj re- 
daktor „Sport Hirlap“, Janos 


Földessy, z którym od owego 


czasu łączą mnie serdeczne wię- 
zy przyjaźni — i odwieźli mnie 
do mieszkania w „Domu Klubo- 
wym“ na wyspie: „Margarecie'. 


|edopyiem dwie drugie nagrody, 


startując tego samego dnia do 
dwu biegów. Następnie 4 lipca 
w Pradze zyskałem, startując w 


Nazajutrz tuż przed rozpoczę- jednym dniu, dwa pierwsze miej 


ciem zawodów zrywa się wiatr | S 
i zaczyna siec drobny deszcz — 
prosta przed metą i krzywizna 
najwięcej są narażone na wiatr. 
To psuje mi rzecz prosta hu- 
mor. Ponadto kibice bynajmniej 
nie uspakajają mnie opowiada- 
niem cudów o wynikach Na- 
gyego i Lovasa, najlepszych bie- 
gaczy węgierskich. 


Trudno — nie przyjechałem 
na zabawę — wołają na start, 
staje 18-stu zawodników, wśród 
nich Dvorak z Pragi i Kwieton 
z Wiednia. 

Zapowiedź startera — strzał 
— poszliśmy. 

Prowadzi Dvorak, ongiś bez- 
konkurencyjny w Europie. Trzy 
okrążenia trzymamy się, w 
czwartem ucieka nam, Pozosta- 
łych przez 1174 okrążenia pro- 
wadzę ja. za mną Kwieton, po- 
tem luzuje mnie Lovas. 


Dobiegamy prostej przed ©0-|b 


statniem okrążeniem — dzwo- 
nek szarpnął memi nerwami — 
wysuwam się na czoło grupy za 
Dvorakiem i staram się zyskać 
na dogodnej krzywiźnie — lecz 
Kwieton ciągle za mną drobi. 
Pierwszy dopadam krzywiz- 
ny pod wiatr i ciągnę dalej, drob 
ny Kwieton kryje się za mną. 
Trybuna widząc, że Węgrzy 


odpadli huczy „Lengyel“ — lecz |B 


mimo mej najsilniejszej woli na 
ostatnich trzydziestu metrach 
mija mnie szybki w sprincie | w 
Kwieton. Przychodzę trzeci. na 
2 mile ang. w czasie, o ile sobie 
przypominam 10 min. 19 sek. 

Wynik ten był dla Węgrów 
niespodzianką, dla mnie sukce- 
sem, gdyż dałem radę najlep- 
szym biegaczom węgierskim. 

Z Budapesztu pojechałem do 


Wiednia na międzynarodowe 
zawody, urządzone z po- 
wodu jubileuszu cesarza. Tam 


POLSKI: ST. MORITZ 


KRYNICA -- ZDRÓJ 


otworzyła sezon zimowy 1928/29 
Pierwszorzędne urządzenia do sportów zi- 
mowych. Skocznia narciarska i wspaniałe 
tęreny ćwiczebne i wycieczkowe. Tor łyż- 
wiarsKi o powierzchni 2.500 m: elektrycz- 
nie oświetlony. Tor do hokeja na lodzie. 
Tor saneczkowy długości 1.400 m. nat- 
lepszy w Kraju. Szereg międzynarodowych 
i krajowych zawodów i popisów w wymie- 

nionych działach sportów zimowych, 
Rursy narciarskie, 
| Znakomite warunti Klimatyczne, 


Bezpośrednie połączenia Kolejowe, 


Pozatem 


Norm=lny sexon leczniczy 
Czynne następujące pensjonzty i hotele: Alpejska, Alfre- 


dówka. 


Bellemonie Biarrtz, Śraunfeld, Br:stol, 


Cis, Fiora, 


Giewont, Dom Katolicki, Dom Zdrojowy, Dora, Goplana, Ja- 
nina, Koleta. Kościuszko, Kryniczanka, Langer, Litwinka, Lo- 


tos. Lwigród Małopoianka 
zienki, Podlasie, Polonia, 


Marja, Mat, Mimoza, Nowe Ła- 
Polska Korona. Prez. Wilson, Re- 


nesans. Riwiera, Schwartz, S'edlisko, Sopicowo, Szczerbiec. 


Trzy Róże, Tatrzańska Ustroń, Vogel, 


Wisła. 


Węgierska Korona, 
Zsoda. ! 


Równie ładnie spisali się moi 
koledzy klubowi. Cybulski zdo- 


był w Wiedniu w skoku o tycz- | 


ce pierwsze miejsce, w Koszy- 
cach — drugie, zaś Tauliczek w 
skoku wwyż — trzecie. 

W ten sposób trzej zawodnicy 
Pogoni zyskują w roku 1909 na 
zawodach międzynarodowych 3 
miejsca pierwsze, 3 drugie i dwa 
trzecie. Wyniki nasze stały się 
bodźcem dla naszych kolegów 
klubowych i lekkich atletów in- 
nych klubów do pracy nad so- 


(Kraków). 8000 m 1) Kawecki Józef 
(Cz.) — 30:03 s„ 2) Wanicki (Kra- 
ków). Startowało Gad 1 godz. chód: 
1) Mostowy (K. S. 1V) — 10:349 
m., 2), 3) i 4) WE zawodnicy wow- 
scy, 5) Marszałek (Kraków). Starto- 
wało 5-ciu Wynik Mostowego noto- 
wany jako pierwszy oficjalny rekord 
lekkoatletyczny polski, 

4.10 T. Z R.—pierwszy skok wwyż 


T.|— Czarni—wynik nieznany. Pierwszy 


bieg rozstawny 4 x lą m. ang — 
1609 m. Czarni (Scherautz, Pappius, 
Hertl, Rzadki T) — 4:144 s. 

Powyżej jak też i w dalszem zesta- 
wieniu podane są z programów zawoó= 
dów tylko te punkty, które odbyły się 
po raz pierwszy w Małopolsce lub też 
specialne znaczenie dla rozwoju lek= 
kiej atletyki posiadały. 

Rok 1907 Kluby lwowskie, dzierżą- 
ce w swych rękach hegemonię sportu 
l a, tężeją organizacyjnie i uniezależe 
niają się coraz bardziej od T. Z. R. 

K S IV i Lechia łączą się w jes 
den klub pod nazwą L K. S. Pogoń, 
który pod koniec roku uniezależnia się 
zupełnie od T, Z. R, otrzymuje, jako 
pierwszy klub sportowy w Małopol- 
sce, statut zatwierdzony przez władze, 
a w końcu obejmuje po T. Z. R. boi- 
sko, Czarni pracują coraz intensyw= 
niej, aby nie dać sobie wyrwać do~ 
tychczasowego pierwszego miejsca W 
lekkiej atletyce T Z. R. sprowadzą w 
maju z Pragi jako trenera członka Sla- 
vii Vopaleckyego. 

Dn. 18.9 bierze chlubny udział w za= 
wodach Deutscher Fussball Clubu w 
Pradze — Kawecki Józef (Czarni), zdo 
bywając pierwsze miejsce w biegu na 
3000 m. w czasie 10:13.8 s., bijąc Hejs 
dẹ (Sparta — Praga), Wilhelma (Bera 
lin) i Tichyego (Sparta). 

‘Jest to pierwszy występ nietylko 
lekkiej atletyki, ale wogóle sportu mas 
łopolskiego poza granicami kraju 

Z całego szeregu zawodów I a. Um 
rządzanych przez T. Z. R. przeciętnie 
dwa razy w miesiącu, wymieniamy 
tylko te, które się odbyły po raz pierw, 
szy lub na wzmiankę zasługują. 

1.7 zlot sokołów — po raz pierwa 
szy bieg 110 m przez płotki — Ka- 
wecki Medard (Pogoń) — 21 s, 4x100 
m — Czarni — 48.4 s. (czas lepszy od 
rek austr. o trzy piąte sek.). 

410 T. Z, R. — chód 50 kim, =u 
5:53:18 s, — Scherautz (Cz.), 

Rok 1908. Pogoń npzad2A się na wła 
snem, objętem po T. Z. R. boisku T, 
2. R. pracuje nad budową nowego, 
wspariałego parku, Czarni narazie bez 
domni pracują energicznie nad organi- 
zacją klubu i zupełnem uniezależniea 
niem się od T Z. R 

Z ważniejszych zawodów należy zas 
notować: 30.6 chód Lwów — Gródek 
Jag. 25 kim. — 2:44.20 sek, — Sches 
rautz (Cz.). 47 chód Stryj — Lwów o 
mistrzostwo Galicji 70 kim. — 8:21:20 
sek. Kuchar Tadeusz (Pogoń). Na 


bą, której wynikiem wspaniałe |pierwsze miejsce zaczyna wybijać się 


rezultaty osiągane przez nich w 
kraju i na torach zagranicznych 
w latach następnych. 


Pogoń, a zwłaszcza jej biegacz Ta: 

deusz Kuchar, W ciągu roku urządzo« 

ne 10 imprez zawodniczych. ; 
(D, c n). 
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Na ringach całego Kraju 


Zawody bokserskie w Rudzie (Gór- 
ny Śląsk) odbyły się między Ślavią a 
B. K. S Katowice w sobotę, dnia 15 
. m, 

Wyniki techniczne były następuią- 
ce: Michalski (B K. S.) bije na punkty 
Brabańskiego, Tasarek (B K. $.) no- 
kautuje Wojtalę. Choroba (Slavia) > 
kautuje Matyszaka, Radwański (B. K 
SI ZE na punkty Locha, Dziuba 
ła (B K. S.) bije przez nokaut technicz 
ny Bokia” "Zientek (B K. S.) bije na 
punkty Sowę (Ruda), Kruk (B. K. S$) 
— Brabański I, walka nierozstrzygnię- 
ta. Kroczek (B. K S.) bije na punkty 
Adamca. Przybyła (B zmusza 
do poddania się Jesionka. Zwyciężył 
K. S. w stosunku 15:3, 

K, S. 09 w Mysłowicach urządził w 
ubiegłym tygodniu zawody bokserskie, 
które zgromadziły około 700 widzów. 

Wyniki: Dyga (09) bije na Ga 
Dziubalę (B. K. S.), Tasarek (B. K. S) 
nokautuje Dudzika (09), Kruppa (09) 
bije ną punkty Gurczyka (Orzegów), 
Nitta (Orzegów) zwycięża na punkty 
Orzegowskiego (09), Pioskowik (09) 
— Wostal (Orzegów) walka remisowa, 
Gawron (Orzegów) bije na punkty 
Karkosza (09), Flaszyński (Orzegów) 

Mudarczyk (09), pie nierozstrzy- 
gnięta, Gawlik (B K. S.) bije na punk- 
iy Wostala I Sadłowski (B 

K. S.) bije na punkty Kurpanka (Król. 
Huta, Bara (09 Mysłow.) nokautuje 
Latoskę (Król. Huta), Wende (Poli- 
cyiny K., S.) bije na punkty Poradę 
(Orzegów) 

Dwudniowe zawody bokserskie w 
Inowrocławiu z udziałem pięściarzy 
bydgoskich, łódzkich i poznańskich da- 
ły wyniki następujące: 


Czapki Aporlowe 
od złołych 0.= 


WYBOR OLBRZYMI 


; 
MŁODKOWSKI 


PL. TRZECH KRZYŻY * 


ZAROPANE 


Willa „Jasna Pani” 
ul. Zamojskiego (parcele) 


wolne pokoje słoneczne, balkony. 

werandy, kanalizacja, elektrycz- 

ność, łazienka, dom murowany. 
życie na żądanie. 


Dr. H. LEWN Starszy 


IFCAŁA 12, telefon 51-19 
weneryczne skórne I ałemoc płciowa 
Przyjmuje od 8—12 r. | od 2 — 9 w 

W nledzielę od 9—2. 
Nlezamożnym ceny lecznicowe. 


chorobn | 


Cholewiński (H C. P) bije na punka 
ty Borowicza (Bydg.). W. lekka: Ras 
domski (H. C. P ) bije Kugacza -Bydg.) 
W średnia: Fabisz (H. C. P.) walczy 
na remis z Witkowskim (Bydg.) W. 
półśrednia: Witczak (H. C, P.) nokau- 
tuje w drugiej rumdzie Gackowskiego 
(Bydg.) W. półciężka:  Sulimowski 
(H C, P.) przegrywa na punkty do 
Stocka (Bydg.), W, lekka: Anioła (H. 
C. P.) — Seweryniak (Łódź), Najcies 
kawsze spotkanie wieczoru Zwycięs 


żył Seweryniak na punkty Anioła był * 


lepszy technicznie, ustępował jednaki 
fizycznie łodzianinowi, 

W drugim dniu w w. piórkowej: Wos 
jewoda (H. C. P.) walczy na remis z 
Marzyniakiem (Inowrocław). W średm 
nia: Radomski (H C. P.) nokautuje 
w  drugiem starciu Witkowskiego 
(Bydg.). W  półśrednia: Fabisz (H. 
C P.) nokautuje Gackowskiego (Byd- 
goszcz). Witczak (H. C P.) ulega na 
punkty  Zielińskiemu (Inowrocław). 
Anioła (H, C. P.) w lekka — Świtek 
(Gdańsk) W. półśrednia: exmistrz Poł 
ski wagi lekkiej Świtek rezygnuje w 
trzeciem starciu z dalszej walki, wo- 
bec czego Anioła zwycięża przez tech 
niczny k.-o 


NOG RAK. PACH 
a IRR 
Pod UZYCIU USUWA 


EKSIKANS 


ST. GÓRSKIEGO 


Przybory palce 
Sprzety Gimnastyczne 


DOM SPORTOWY 


POZNAŃ. Św. Marcin La 
Telef. 51-73. 
Wystawiamy na Pows” 

Cen'tiki 


 "slawie Kraj e" 
ratis, | 


3 
A 
4 
f- 
Sj 
"a 
K: 
2] 
.. 
; 
3 
EE 
z. 


PTT e N E 


ALi 
teg 


sy 


"HR 
„ReGÓ 


dk mó "w. UO" Daere śĆK: re 


pz "EL 


_ piej byłoby stanąć i przeczekać, 


"o 


= 


ge 
] 
A 
T 
K 
+ 
Y 
p” 
7, 
f 


e A A 
is 


— 
+ 


PX OWY SŁ 


"4 


Wszyscy wiedzą, przynajmniej 


liście, co o tej porze roku odda- 


f 
E 


Msie postoju zaczynają majaczyć 


_ głosi, że do Londynu zostało tyl- 


puje nanowo do serca. 


punkt się patrzy, — jest to wszy 


W 


[ P. Witold Hulanicki, zajmujący 
wysokie stanowisko wicekonsula 
Rzeczypospolite] w Londynie, zna- 
ny dobrze w sierach sportowych 
kraju jako wyśmienity pływak i 
Skoczek, nadsyła nam uprzej- 
mie barwne i świetnie pisane wra- 
żenia automobilisty z „podróży 
przez mgle“ londyńską. 


Tytuł brzmi bardzo poetycz- 
mie, rzeczywistość jednak jest 
dość szorstka i mprzyziemna. 


z opowiadań, że Anglja — to 
kraina mgieł, że mgłę tu można 
nożem krajać i w ten sposób 
sobie drogę torować, że mgła 
przenika do kości, że wstrzymu- 
je ruch uliczny i t. d. Owszem, 
wszystko to jest prawdziwe, 
właśnie ostatnio zjawisko to at- 
mosferyczne udało mi się obser- 


wować aż nadto zbliska. 


) 
Biada niebacznemu automobi- 

Jil się od miasta do takiego stop- 

nia, że wraca doń wieczorem. 


Płynne niebezpieczeństwo czy 
ha na niego za każdym zakrę- 
tem, w każdej dolince. Przed 
samym zachodem słońca powie- 
trze staje się ciężkie i nieprze- 
zroczyste — i u nas nazywałoby 
już się mgłą. Jeszcze jednak je- 
dzie się szparko, drogę widać, 
zbliżające się auta też. 

Raptownie za zakrętem, z po- 
między: drzew, lub domów wy- 
suwają się gęste kłęby pary, jak 
z kotła, lub parowozu. Robi to 
wrażenie gęstego dymu z ogni- 
ska, płynie powoli gęstemi pła- 
tami, jak wata. Na szczęście za 
chwilę już się te warstwy pary 
mija, znów droga widoczna — 
trzeba zapalić Światła. Wyglą- 
da to nawet zabawnie. Ani się 
człowiek spodziewa, że może 
być tragiczne. Niedługo trwa 
ten stan ulgi. Już zdaleka na wy 
sokości piersi człowieka widać 
nowe warstwy pary, wpada się 
w nie z impetem i konstatuje z 
pewnem zaniepokojeniem, że le- 


póki obłoczki nie miną, 
Rzeczywiście, po jakimś cza- 


kontury drogi i rusza się z wiel- 
«ą ulgą. Najbliższy słup milowy 


ko kilkanaście mil, otucha wstę- 


Na wszelki wypadek zapala 
się reflektor — strzeżonego Pan 
Bóg strzeże... Po paru minutach 
powtarza się zjawisko, po kil- 
kunastuminutowem staniu sy- 
tuacjąa zaczyna dokuczać, wzrok 
się trochę przyzwyczaja do ta- 
kiego stanu rzeczy, ruszam da- 
lej, noga za nogą, właściwie ko- 
ło za kołem, Oczywiście wciąż 
się spotyka auta, jadące w prze- 
ciwnym kierunku, Najmocniejsze 
reilektory stają się widoczne do- 
piero w odległości jakich dzie- 
sięcia "metrów — stąd obawa 
zderzenia. 

Szybkość staje się już mniej- 
sza, niż zwyczajnego kroku. 
Ruchomy: reflektor kieruje się 
ma brzeg chodnika z lewej stro- 
ny itylko w ten oświetlony 


stko, co wogóle można „zoba- 
czyć. Snopy światła z dużych 
przednich lamp są śmiesznie 
krótkie, jakby uderzały w jakąś 


mar 


ELLEGAARD 
znakomity sprinter duński i wielokrot- 


= my mistrz świata był częstym gościem 


ma Dvnasąch, 


gdzie mierzył sie z Jka. 


O 


ITOLD HULANICKI (Londyn). | 


DODRÓŻ PRZEZ MG 


miękką ścianę. Sytuacja zaczyna 
być zabawna (na początku!), mo 
tor wydaje się bardzo głośny, 
co chwila wyłania się z mlecz- 


| zań 


sy 


"i 


wielkiej kałuży, lub do lepkiego 
błota. 

Sztzęśliwie skończyło się na 
sogięciu zderzaków — nikt się 


- PRZEGLĄD SPORTOWY Sobota, 29 grudnia 1928 roku. 


dziwno... Mój przygodny znajo- 
my też zgubił chodnik. Zaczyna- 
my po omacku, już na piechotę 
szukać „swoich“ chodników. Ba, 


Pe ji Nr. 57 
f 
: 1 
E E 
bezpieczeństwa. Po pewnym 


który „jego“. Kierunki pokręci- 
ły się w głowie. Trzymamy się 
za ręce, zresztą istnieje obawa 
zgubienia w mleku swoich ma- 


nej białości jakiś kontur wozu o|nie zniewa, nie denerwuje. ażlnie łatwo zgadnąć, który „mój“, szyn, bo nie należy się oddalać 


dwu niewidomych ślepiach 1 
raptownie ginie w mleku mgły. 

Wtem przez nieuwagę traci 
się plamę oświetlonego brzegu 
chodnika, bo przecież trzeba czą 
sami oderwać oczy, aby przed 
siebie popatrzyć... Dziwna bez- 
radność ogarnia człowieka, logi- 
ka dyktuje, że w ten sposób moż 
na wpaść na coś'lub na kogoś. 
Owszem!... Można!... Raptowny 
błysk tuż przedemną, wślad za 
tem mocny: wstrząs!... Stało się! 

Jakoś się nie chce wygramolić 
z auta, zniechęcenie ogarnia, tak, 
jakby. trzeba było wysiadać do 


Brzeg! kanatów 


TRENING PRZED REGATAMI 
Tamizy są często widownią podobnych scen. 


Polski Związek Towarzystw Wio- 
Ślarskich ułożył następujący terminarz 
regat na rok przyszły: 166 — regaty 
w Krakowie; 23.6 — regaty w Wilnie 
i Płocku; 29 i 30.6 — regaty jubileuszo- 
we W. T. W.; 7.7 — regaty w Bydgo- 
szczy; 14.7 — regaty w Warszawie; 
21.7 — regaty w Włocławku; 3 i 48— 
mistrzostwa Polski w Bydgoszczy 
(dwójki bez sternika, dwójki ze sterni- 
kiem, dwójki podwójne, jedynki, czwór 
ki, czwórki bez sternika, ósemki); 18.8 
— mistrzostwa Europy w Bydgosz- 
czy; 258 międzynarodowe regaty w 
Poznaniu; 25.8 — regaty w Łomży; 
2.9 — regaty w Wilnie; 9.9 — regaty 


w Warsząwie: 16:9 — regaty wojsko= |. 
IG 16.9 —'regaty kobiece w Warsza- 


wie; 230 — regaty w Krakowie. 


Polski Związek Gier Sportowych za- 
mierza utworzyć w najbliższym czą- 
sie związki okręgowe: pomorski, kie- 
lecki, białostocki, rówieński, stanisła- 
wowski, tarnopolski, oraz szereg pod- 
okręgów, 


P. Z. Pływacki rozwija się obecnie 
doskonale, W r 1926 liczba klubów 
zrzeszonych w P. Z. P. wynosiła 35, 
w następnym — 62, a obecnie — 75. 
Odpowiednie cyfry zawodników dla o- 
statnich trzech lat brzmią: 348:672:1067 
Obrót kasowy wynosił 7 tys. w 1926 
r, 37 tys. w 1927 r, i 43 tys. w 1928 T. 

Plon pracy doprawdy imponujący. 


Termin zgłoszeń do międzyklubo- 
wych mistrzostw Polski w tennisie u- 
pływa 1 stycznia 1929 r. 


od samochodu, chyba, że w kie- 
runku światła latarni. 


Wracamy do aut, a tam już 
tłumnie i wesoło! Stoi ze sześć 
wozów — gdyż nasze miłe spot- 
kanie zdarzyło się na samym 
środku szosy. Wszyscy traktują 
ewenement wesoło, deliberujeiny 
jak rozwikłać nagromadzenie po 
jazdów. Wycia klaksonów i 
wrzaski trąbek hałaśliwie oznaj- 
miają o szczęślilwem zwiększe- 
niu się naszego przygodnego 


grona, robi się zupełnie miło. R 


| Wreszcie wyłania się z prze- 
strzeni czarna sylwetka stróża 


Mistrz TKaczyK o stanie Kolarstwa polskiego 
Rozmowa z pogromcą Ellegardów, Kudelów i Petersów 


Piotr Tkaczyk jest nazwiskiem,|niach, bez schodzenia z roweru. Za- 


które jeszcze dzisiejszemu pokole- 
niu mówi wiele o złotym okresie 
kolarstwa polskiego, kiedy to nasz 
mistrz koła bił  nalstynniejszych 
jeźdźców Europy. 

Z areny sportowej zeszedł w r. 
1915, w pełni chwały, z chwilą, kie- 
dy poczuł, że za trudy I5-u lat 
slużby sportowei należy się zaslu- 
żony odpoczynek. 

To też dziś rozgrywamy nagrody 
jego imienia, dziś Tkaczyk jest sy 
nonimem największej doskonałości 
kolarskiej, a każde wypowiedziane 
niżej słowo o ukochanym sporcie 
posiadać będzie niewątpliwie zna- 
czenie bardzo ważkie i *odne roz- 
ważenia zarówno przez wladze ko- 
larskie jak i samych zawodników. 


— Moją karierę sportową, zaczyna 
kapitan Tkaczyk, rozpocząłem w roku 
1901 wspólnie z obecnym prezesem Z, 
P. T. K. p. Mieczysławem Bodalskim 
Po raz pierwszy stanąłem do biegu 
szosowego ma 25 wiorst i odrazu za- 
jąłem pierwsze miejsce. Od tego czasu 
moja karjera sportowa ciągnie się (aż 
nieprzyjemnią o temmówić) mieprzer- 
wanym wprost łańcuchem zwycięstw, 

29 mistrzostw, 12 championatów, 3 
naramienniki W T. C., 10 scratchów 


'|międzynarodowych, mistrzostwa War 


szawy, Dynasów, Częstochowy, Kielc, 
Radomia, Rygi, Petersburga, Moskwy, 
Kijowa, Odessy, Krymu i t. d., wresz- 
cie b. Galicii. Oto plon mojei kariery 
kolarskiej. W latach od r. 1906-20 do 
1909-go jeździłem na torach zagranicz- 
nych, a więc w Niemczech, Austrii, 
Francji, Belgji i Rosji Od roku 1910 
znowu zacząłem jeździć 
sach i uprawiać nietyłko jazdę sprin- 
terowską, ale ma tamdemach oraz za 
prowadzeniem motoru W tych ostat- 
nich pobiiałem takie sławy jak Eross, 
Cissotti i Tkaczenko z Kijowa, W 


sprintach miałem na rozkładzie gwiaz- |Ś> 


dy tego kalibru jak Pełers, Kudela, 
Ellegaard, La Framci i inni. 

W roku 1915, kiedy czułem, że mo- 
gę zostać pokonany przez jedynego 
mego konkurenta w tym czasie Szym- 
czyka, wycofałem się z czynnego ży- 
cia sportowego. 

— Co powie kapitan o maszem kolar 
stwie obecnem? 


— Przedewszystkiem dziś trenują | 
naogół fałszywie, skutkiem czego cią- |, 


gle można się spotkać z objawami o- 
gólnego przetrenowania. 

Do tego daje się zauważyć brak am- 
bicji sportowej i siły woli, a w rezul- 
tacie masi niektórzy dobrzy kolarze 


przegrywają do znaczmie od siebie gor |. 


szych zawodników zagranicznych. 
Uważam, że najracjonalniej byłoby 

trenować w ten sposób: 

sne uprawiać wolną jazdę kilkugodzin- 


na Dyna- |4 


na wio- |; 


czymać od 10 — 15 klm do 30 — 40 
klm dziennie. 

Rozumie się mówię tutaj o torow- 
cach. Dla szosowców i długodystan- 
sowców to samo, ale z powiększaniem 
kilometrów i szybkości. 


YAG 


to wieczne pióro 
WATERMAN, A 


WARSZAWA 


Ossolińskich 4 


3 ck 4 ć RAA X 
Watermans(dęal m Pe 


Najlepszy upominek gwiazdkowy 


Trening odbywać się powiniem co- 
dziennie. Po przejściu na tor lekkie 


treningi 10 kim. w grupach do 5 jeźdź- 
ców. 

Sprinty uprawiać tylko wtenczas, 
kiedy zawodnik dobrze się czuje dane- 
go dnia i ma chęć do tego sprintu 


LL EEE ZE ZZ ZOO FI 
MISTRZOWSKI TANDEM 


Piotr Tkaczyk w parze ze Ś p. Weissem tworzyli. swego czasu Świetny 
zespół, 


7 * 4 


Skład, Sprzedaż, Reparacja 


G. GERLACH 


Jazdę pojedyńczą na czas, podczas 
treningu uważam za szkodliwą, naj- 
lepsze rezultaty mogą osiągnąć sprin- 
erzy przy rywalizacji „po dwu, trzech 


jeżdźców. Wzajemne obchodzenie się 
na wirażach polecam jaknajgoręcej 

Jeśli któryś z zawodników czuje się 
przemęczony, nie powinien przerywać 
rozpoczętych treningów, jeźdżić nadal 
codziennie, ale bardzo wolno. 

Następnie uważam, że obecnie kola- 
rze używają zbyt dużych przekładni. 
Powinni trenować się na przekład- 
niach 87, w biegach iednofiniszowych 
startować na przekładniach 92, w bie- 
gach zaś półdystansowych i wielofini- 
szowych używać przekładni 87, Poza- 
tem przez okrągły rok wszyscy kola- 
rze powinni uprawiać gimnastykę, a W 
zimie i sport łyżwiarski. 

— Na zakończenie jeszcze jedno za- 
pytanie: Kogo uważa pan kapitan dziś 
za nailepszego sprintera? 

— Pytanie to kłopotliwe, gdyż mu- 
szę wymienić tu kilku 
demu „przypiąć łatkę", 

„A więc nie ulega kwesffi, Że obec- 
nie najlepszy jest Koszutski, ale praw- 
dopodobnie muzyka przy: iednocze- 
snym braku ambicji sportowej nie fpo- 
zwala mu oddawać się z całem «Ser- 
cem sportowi kolarskiemu. ! | 


Następny będzie Podgórski. Ten 
znów zbyt pewny siebie, zapóźno TOZ- 
poczyna Sprint, a do tego przy końcu 
Sezonu, skutkiem przetrenowania, czy 
znużenia, traci formę 

Oksiutycz — bardzo pracowity, mo- 
że służyć, jako 'wzór ambicji sporto- 
wej. 

Iko pokazał w tym roku, źe przy do- 
brych chęciach, większej śmiałości 1 
pracy można dojść do Tezultatów. 
Brak mu jeszcze „serca“ w walce. 

Turowski, według mnie, za dużo mó 
wi. a za mało wygrywa. . 

Szymczykowi radzę serdecznie za- 
kończyć karierę sportową, bo chociaż 
iest dla mnie wzorem jeźdźca. uwa- 
Żam, że niema on na to czasł, aby 
uprawiać intensywnie treningi. 

Wielka szkoda, że przestał jeźdźić 
Łazarski Rzadki to talent i wspania- 
ła budowa. Gdyby więcej mósł treno- 
wać, byłby napewno długotrwałym 
mistrzem 

Z młodszego pokolenia bamdzo mi 
się podoba Włodarczyk, ale w tym 
roku wydawał mi się pnzetrznowany. 

Narybek jest niezły, ale naogół Źle 
trenowany. i j 

Jak pan widzi, nie wiele przyjemne- 
go usłyszą odemnie Czytelnicy o swo- 
łch faworytach. Każdy chyba jednak 
‚zrozumie, że moje cierpkie może nieco 


jeźdźców i każ- 


+ uwagi dyktowane są cichen marze- 


niem, abv dożyć chwili, kiedy na ma- 
szcie  olimpiiskim 


sane zostanie 


czasie, ort, obznajmiony z tech- 
niką mgłlawicową, rozsyła nas 
w przeciwnych kierunkach, znaj 
dujemy swoje punkty świetlne 
przy chodniku — jazda dalej (je< 
żeli to móżna nazwać jazdą). | 

Po niejakim czasie — o zgros 
zo — czując się zupełnym pa- 
nem sytuacji, trzymając się zmę 


czunem qkiem swego chodnika, 


wjeżdżan| ni mniej ni więcej tyi- 
ko na jakiegoś potwora, który, 
bezczelni: stoi twarzą w twarz, 
po prawej, czyli po „cudzej“ 
stronie. Eobrze, że stoi, a nie je« 
dzie, bo t» ogromny parowy po< 
ciąg ciężirowy — ładnie bym 
wyglądał, gdyby taki szedł! Z 
początku słowiański tempera- 
ment ponosi, chciałoby się zna< 
leźć ulgę; w siarczystem prze- 
kleństwiej jednak powaga sytua- 
cji wkład kaganiec na wszelkie 
obiawy zdenerwowania. Trzeba 
go spokojnie wyminąć i posu< 
wać się dilej. 


I tak cy pewien czas na coś. 


się włazi, to na „cudzy“ chod- 
nik, to na stojące auta, to na ja< 
dące, to na parkan na zakręcie, 
Nerwy nie wytrzymują. Prze< 
świadczenie, że się już jest ma 
przedmieściu, a jednak tak daa 
leko od celu wytrąca z równo 
wagi i człowiek decyduje się w 
pasii na przeczekanie. Czekać do 
rana wydaje się mniejszą niedo+ 
godnością, niż te ciągłe zderza= 
nia i spotkania. Zresztą gdzieś 
w głębi świadomości tai się og- 
nik nadzieil że przyjdzie jedna 
jakieś zmiływanie. d 
No Iprzyszło.w | | 
Jest cala kasta ludzi, co Żera 
je na cudzęjm nieszczęściu. Trud 
no jest stworzyć sobie pojęcie 
o typie tatiego człowieka. Zaja 
mują się tem od starego do mło+ 
dego wszyscy. Wychyła się z 
Igły taki zibawca, proponuje 
swoje usługi, Na początku trud» 
o skombirować na czem onel 
olegają, le: zystkie genial+ 
me wynalazki są bardzo prostex 


VA 


ła 


x 
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Bierze on iak dziecko za rącz= 
kę — auto za lewe skrzydło il 
idzie niehorak po brzegu chodni« 
bia, a ty ni zęśliwy kierowco 


pierwszym biegiem, w ślad, trzy 
kilometry m. godzinę zdążasa 
do celu. Na wielkich skrzyżowam 
niach bardzh wesoło: Okrzyki, 
śmiechy, traki, klaksony) — jaki 
w karnawale! , 
Zwrotny we mgle przewods 
nik każe stduąć, aby mógł zbaw 
dać sytuację i wynaleźć wolną 
drogę w pożądanym kierunkit. 
Za chwilę wraca i suniemy za 
rączkę, wymijając towarzyszów! 
niedoli stale trąbiąc i w duszy 
klnąc. TA 
= 


(Tak wygląda mgła zbliska, 
gdy się jest jej bezpośrednią 0+ 
fiarą. Nazajutrz gazety pełne są 
opisów tragedyj, kalectw;  to< 


b 


warzystwa asekuracyjne nie mol 


gą nadążyć ze sprawdzaniem um 
szkodzeń, wielkiemi literami dru 
kują wieloznaczne cyfry wypła« 
conych odszkodowań, l 
Z przyjemnością się 'wspomi« 
na wczorajsze przygody — na< 
wet pogięte skrzydła i zderzakł 
nie smucą. Niech się towarzya 
stwo asekuracyjne martwi, 


KŁOPOTOWSKI 
zaszumi kolarskijieden z majbardziej utalentowanych 
sztandar Polski i nazwisko Polaka wpi |kolarzy polskich, współczesny Tkaczys 


Z do- kolarstwa | kowi geingt podi woju. europeją 
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ZBIGNIEW ZANIEWICKI 


PRZEGLĄD SPORTOWY Sobota, 29 grudnia 1928 roit 


v 


a 


PŁYWAJĄCE MROWISKO 


czyć na proę °) i tasakiem prze-| Indjanin trzymał się burty kon 


Poniżej drukulemy iragmenić'uż- 
szego opisu podróży po niexbcda- 
nych częściach Brazylji, pióra|mlo- 
dego podróżnika, Ż. Żaniewichiego, 
utalentowanego autora Świeżol wy- 
danej książki p. t. „Zielone pietlo”. 


Noc ciemna. jak wszystkiejta- 
jemmice i wszystkie zabobony 
średniowiecza, nakryła mrok:em 
c'brzymie koryto rzeki ') i mial 
łódkę przywiązaną do rozłoty- 
stego drzewa, zanurzonego po 
koronę w wodzie. S 

Stary przewodnik — Atias — 
indyjskim zwyczajem rozdrapy- 
wal na nogach zaropiałe strupy 
i mruczał z zadowolenia. Obaj 
byliśmy najedzeni do syta tła | 
stem mięsem krokodyla. hij 

Zgasiłem lamparynię ), ov:-] 
nąłem się w żagiel i po chwili 
spałem rozkosznie. Śniło mi 4g 
morze kwiatów, widziane gdzieś 
"w czasie podróży. Nagle... kwia- 
ty poczęły wysuwać łakome żą: 
dła i rzuciły się na mnie tęcza 
wą chmurę. Poczułem setki uj 
kąszeń na całem ciele. Tysiąt 
rozgrzanych do czerwonośc 
szpiłeczek wbiło się we mni: 
równocześnie. Napróżno Stara-| 


łem się otrząsnąć z przeraźliwe-: 


go snu, Każde poruszenie piekło 
jak silny prąd elektryczny. 

Podniosłem powieki, ale oczy 
zasypały mi rozżarzone węgie! 
ki: Wówczas odrzuciłem płótno 
żagla. przetarłem oczy i zdoła- 
łem zapalić lamparynię. 
"Nie zdążyłem jeszcze zorien- 
tować się skąd pochodzi prze- 
Taźliwy ból, gdy Indjanin sko- 
czył do wody, dławiąc się krzy- 
kiem: 

— Formigas... formigas ta — 
szy `). X 

Te słowa tragiczne wyjaśniły 
wszystko. Rzeczywiście łódź ca 
łą oblazły małe, ruchliwe mrów 
ki, które tłoczyły się w pośpie- 
chu bojowym i pokrywały każ- 


dy centymetr wolnej powierzch- p 


ni lśniącą, migotliwą łuską drob- 
nych ciał. 

Owady skwierczały w ogniu 
lamparynii, gryzły żagle, darły 
papiery i pożerały wszystko, co 
am wpadło w potworne paszczę 
ki: Cziłem jak wpełzały mi de 


mst, do uszu, do nosa i bezlito- 
śnie cięły żełaznemi nożycami. 


A z drzewa zanurzonego w 
wodzie maszerowały po linie 
coraz nowe zastępy mrówek w 


 ordynku wojennym, jak żołnie- 


rze, wstępujący na wyłamane 


mury cytadeli. Zgłodniałe przy- 


musowem więzieniem na gałę- 
ziach drzewa, które im dało 
schronienie przed wylewem rze 
ki, zrozpaczone zbliżającą się 
Śmiercią głodową — szły ślepo 
do ostatecznej walki. 

Biłem się pięściami po twarzy 
ł pomagałem mrówkom rozry- 
wać własne ubranie. byle strzą- 
snąć z siebie bolesny ciężar. ale 
ówady wdzierały się coraz za- 
cieklej i kotłowały jak w roz- 
rzuconem mrowisku. 
"Pozostało mi jeszcze tyle ja- 
„Snośc] umvsłu. iż zdołałem sko- 
JEFUTIEPETTE"L "TY NEE EO PRO OT 
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Bydgoszcz 


Ś. P. IDZI ŚWITAŁA 

W tych dniach zmarł po krótkich 
ciefpieniach, wiceprezes miejskiego ko 
mitet1 Wychowania Fizycznego i 
Przysp. Wojsk. dr Idzi Świtała, radca 
miejski, były poseł na sejm pruski 
Cały bydgoski świat sportowy, okrył 
się ciężką żałobą, ponieważ zmarły ja- 
ko faktyczny kierownik komitet za- 
służył się nadzwyczajnie, 

Pełen inicjatywy, Lczynny, energi- 
czny. wytrwały, a przytem znający po 
trzeby sportu, swoim odejściem wy- 
tworzył lukę, trudną do zastąpienia. 

Bydgoszcz. Astoria — Polonia [-b 
1:0, Polonia juni — Astoria 2:2, Po- 
tonia — Sparta 9:1. 

W nowej uieżdżalni, którą w si: 
dzielę 16-b „m uroczyście poświęc” 
no. otwarto I-go kurs jazdy konnei 
dla starszych i młodzieży Równocze- 
śnie odbyły się popisy oddziału kon- 
mego „Sokoła“ i Absolwentów I kursu. 
które wypadły nadzwyczaj udatnie 
Zainteresowanie, szczególnie wśród 
młodzieży szkolnej, b duże. j 

Mecz bokserski, urządzony przez 
K S Polonię. w niedzielę 16 b m. udał 
się znakomicie i dał wyniki: 1) Wal- 
kowski — Adaszkiewicz na pkt. 2) 
Budkiewicz — Zawadzki Il. zwycięży: 
Zawadzki przez dyskwalifikację. jed- 
mak lepszy Budkiewicz. 3) Michalski 
— Zawadzki I remis. 4) Sobih — Szu- 
pertowicz ma pkt. 5) Karwowski — 
Dojas remis. 6) Adamski — Wyżga re- 
mis. 7) A Opiński, — Pietryga - Naj- 
lepsza walka dnia zwyc. b nieznacz- 
nie na punkty Pietryga. W ringu sędz 
p. I Opiński, punktowali p Majtkow- 
ski St i p. Rutkowski. którym brak 
rutyny I ć i 
CEE A E E TOY E E A A) 


Ulica Sportowa poza Włocławkiem 
istnieje również w Pińsku, oraz w Sie- 
dlcach przy parku sportowym 9-ej Dy- 
WIZJI 

Dyr Billig złożył godność wicepre- 
zesa w Makabi 

„Tow Lekarzy Wych, Fiz. zawiazała 
sie w Warszawie 


ciąć cumę łączącą łódź z drze- 
wem. 

Wśród przeraźliwie ciemnej i 
gęstej nocy, przy migotliwym 
blasku lamparynii łódź wygląda- 
ła jak ołtarz sataniczny, przy 
którym obrzędy rytualne odpra- 
wiają wysłańcy piekieł. 


wulsyjnie i płynął za łodzią. Po- 
dałem mu wielką kuię *) i wnet 
bryzgi wody poczęły zalewać 


rego przewodnika 1 zanurzyłem 
się w rzece. Zdawało mi się w 
pierwszej chwili, że skaczę do 
ukropu — to mrówki zacisnęły 


złożony przy sterze żagiel ło-|swe paszczęki, lecz wnet porzu- 


dzi. 

— Ratuję płótno — mruknął 
Atias przez zęby. 

Poszedłem za przykładem sta 


ciły żer i wypłynęły na powierz 
chnię fal. Kilka zanurzeń pod 
wodę uwolniło moją twarz od 
potwornych natrętów. W łodzi 


chlubotała woda z burty na bur- 
tę, a formagi pływały po niej 
grubą warstwą. 

Zupełnie niespodziewanie 
chmurka nadęta jasnością prze- 
biegła jak goniec po bieżni ma- 
ratońskiej horyzontu, po chwili 
złocista strzała słońca przeszy- 
ła ciemność nocy. 


Nurmi i Wide 
w Ameryce 


Ameryka, owa ziemia obiecama dla 
sportowców calego Świata Ściąga do 
siebie coraz to nowe ofiary. Wślad 
za Loukolą, Puriem i Numnim wyjeż- 
dża tam w najbliższych dniach słym- 
ny biegacz szwedzki Wide. oficjalnie 
w celach studiów nad szkolnictwem 
W wywiadzie jednak Wide zaznaczył, 
że w razie otrzymania korzystnej o- 
ferty, przejdzie bezwątpienia do obozu 
zawodowców. 

Nurmi przybył już do Ameryki i w 
najbliższych dniach stanie po raz pier- 
wszy ma starcie Jeszcze jako amator. 
tak zapewnia przynajmniej Tex 
Rickard, tkóry nadto stwierdza że nie 
wierzy, by taki idealista jak Nurmi, 
moet wogóle zostać zawodowcem Jak 
jednak wobec oświadczenia Rickarda 
wyglądają owe 10.000 dolarów. złożo- 
ne w bankach helsingforskich na imię 
wielkego Fnna? I co za cel ma naj- 
większy manażer Świata w rozgłasza- 
mo wiadomości o niepokalanem ama- 
torstwie Nurmiego? 

Jedna za znakomitości lekkoatletycz- 
1ych Świata oparła się jednak zwycię- 
sko, kuszącemu brzękowi dolara. Per- 
sy Wiliams. mistrz sprintów na Olim- 
sładzie, odrzucił wszelkie oferty na 
brzejście do obozu zawodowców. A 
zdmak właśnie Wiliams miałby dużo 
staw do porzucenia amatorstwa, 
zst bowiem zupełnie niezamożny. a 
lamochód i 3.000 dolarów, które otrzy- 
mał od Kanady za zwycięstwa olm- 
Jiiskie na dalsze studja, nie na długo 
du wystarczą. 

Bardzo natomiast bogaty musi być 
r Peltzer, skoro przyjął zaproszenie 
M wicicmiesięczne tournee po Australji 
ląpotrafił dowieść. że ów wyjazd nie 
ist snrzeczny z amatorstwem, 
Myż odbywa się na lego wlas- 
1) koszt. Peltzer jest skromnym nau- 


„ycielem pod Szczecinem | źródła do- 
codu jego są dość tajemnicze Być 
n że jednak pojęcia o amatorstwie w 
Nemczech i Kamadzie są trochę różne 
i zwlaszcza że jak wiemy Anglosasi 
ciują w niesłychanie surowem prze- 
stkęganiu amatorstwa. 
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Pod znakiem Krążka hokejowego 


Gżyw'one walki w Wiedniu, Budapeszcie i Monachium 


Sezon hokejowy jest już w pełnym 
biegu. Przyczyniły się do tego wy- 
datnie srogie ręrozy. które nawiedziły 
Europę środkcgh i pozwoliły korzy- 
stać z naturalnych torów Na boiskach 
Szwajcarii przygotowują: się drużyny 
do wielkich meczów  międzynarodo- 
wych, które będą aktem wstępnym do 
mistrzostw Europy w Budapeszcie W 
Mediolanie hokeiści już też wyruszyli 
do boju. przyczem jeden z pierwszych 
meczów wykazał znowu wyższość Mi- 
lano H. C. który pokonał Star H. C. 
w stosunku 2:1. 


W Wiedniu rozegrano pierwszy p0- 
ważny turniej międzynarodowy z u- 
działem angielskich studentów z Cam- 
bridgu i najlepszego klubu czeskiego— 
Lawn Tennis Club, Goście angielscy 
zademonstrowali grę doskonałą, liczyli 
jednak coprawda w swych szeregach 
paru Kanadyjczyków, z których Wyl- 
de w obronie i Speechley w bramce 
są wysoką klasą Swietny był również 
napastnik Watts, Czesi to drużyna s0- 
listów, nawzajem się nie rozumieją- 
cych. grających dobrze,.ale za ostro i 
bez efektu W szeregach ich spotyka- 
my samych niemal internacjonałów 
jak Pecka. Pusbamer, Steigenhofer, Ma 
lecek i Tosicka. 


Drużyna austriacka W E. V. wyka- 
zał ogromną poprawę formy, Świetnie 
grali, zwłaszcza Walter Bruck, Sell i 
Lederer. bramkarz Gross dość slaby. 


Wyniki poszczególnych spotkań by- 
ły następujące: Cambridge — L-T. C 
Praga 4:2. Bramki strzelili Watts dla 
Anglików i Malecek, Steingenhofer dla 
Prażan. Cambridge — W.'E. V. 2:2, 
Bramki strzelili Maier i Sell dla Więd= 
nia, a Marwicz i Wylde dla Cambrid- 
gu W EV -E 1. ©. Praga 3:1. 
Bramki: Sell, Gobel i Brumk oraz Ma- 
lecek dla Czechów Zwycięzcą turnieju. 
został więc Cambridge, dzięki większej 
ilości strzelonych bramek. 

Studenci angielscy bawili również w 
Niemczech, rozgrywając spotkanie z 
mistrzem Rissersee. Oxford uległ szyb 
szym i silniejszym Niemcom w Stosun- 
ku 3:6. 

W- Budapeszcie bawił Tropauer E, 
V. z Opawy i osiągnął z mistrzem Wę- 
gier B K. E. dwa wyniki nierozstrzy- 
gnięte 2:2, 1:1. Jeżeil się zważy, że 
pierwszy wynik był osiągnięty z re- 
zerwami węgierskimi, które więc oka- 
zały się niemal równorzędne drużynie 
reprezentacyjnej, musimy stwierdzić, 
że Węgrzy mają wspaniały narybek i 
w najbliższej przyszłości będą groź- 
nym przeciwnikiem dla całej Europy. 
W Krynicy w każdym razie nie można 
ich lekceważyć. Węgrzy są trenowani 
przez znakomitego trenera kanadyj- 
skiego dr Senecala, o którego klasie 
świadczy wymownie fakt, że został on 
wezwany do wzięcia udziału w tour- 
nee drużyny kanadyjskiej, organizo- 
wanem w roku bieżącym pn Europie. 


Biegi za motorami we Frankfurcie 
przyniosły zasłużone zwycięstwo Fran 
ciizowi Miquełowi, który dwukrotnie 
pokonał Nięmców Bauera i Móllera, 

Międzypaństwowe spotkanie kolar- 
skie Francja — Włochy, rozegrane w 
Paryżu 
Francuzów w stosunku 3:0 W meczu 
sprinterów zwyciężył Faucheux, przed 


motorami Breau pokonał Toricelliego i 


W Brukselli w meczu Omnium zwy- 
ciężył Girardengo, biiąc Pelissiera. 
Frantza i van Hevela. 

Spotkanła Francia — Szwajcaria ro- 
zegrane w Bazylei zakończyło się nie- 
znacznem zwycięstwem Szwajcarów 


zakończyło się zwycięstwem | W biegu za motorami Maronnier poko- 


nał Parisota i Bohrera. W meczu Om- 
nium zwyciężył Richli przed Suterem i 


Bergaminim i Martinettim. W biegu za | Louetem. 


Mistrzostwa szermiercze Czechosło- 


Catudala. Mecz Omnium przyniósł zwy |wacjł dały wyniki następujące: Szpa 
cięstwo Francji (Wambst. Lacquehay |da — Jungmann przed Tillem i Kri- 


Raynaud, Dayen) nad Włochami (Gi-|zem. Floret — Cernolorsky 


przed 


rardenga, Binda, Tonani, Piemontesi): " Jungmannem i Belimanem, 


20700 A BABE UM 
m a 


no piłkarzy-dżentelmenów 


Na arenach 
zagranicy 


Schmeliing zrezygnował z tytulu mi- 
strza Europy i Niemiec. wagi półcięż- 
kie W obecnej więc chwili mamy za- 
ledwie dwa trony bokserskie Europy 
obsadzone: wagi muszej przez Pladne- 
ra i wagi półśredniej przez Genona, 
pogromcę Dartona. Prawdziwe bezkró 
ewie. 

Karol Kożeluh ma zostać trenerem 
związkowym Anglji i jednocześnie kie- 
rownikiem tennisu zawodowego w 
Wielkiej Brytamji. 

Küppers osiągnął na 400 mtr. na- 
wznak doskonały czas 5:59.2, bijąc re- 
kord niemiecki Giinthera o 4 sek. 


zegrany w Paryżu między AK. Brow- 
nem, mistrzem świata wagi koguciej i 
mistrzem Anglii Harry Corbettem, Zwy 
ciężył pewnie na punkty Alf Brown. 
Spotkanie bokserskie o tytuł mistrza 
Evropy wagi półśredniej między Wło- 
chem Leone Jaącovacci (dawniej Jack 
Walker), a. Niemcem Domgórgenem 
rozegrane w Medjolanie zakończyło 
się zwycięstwem na punkty Jacco- 
wacciego. Wynik nie był w pełni za- 
służony ł odpowiedniejsze było remis, 
które jednak też nie zmieniłoby osta- 
tecznego wyniku walki, tytuł bowiem 
iw tym wypadku pozostałby przy 
Włochu. Jacovacci miał początkowo 
przewagę i dążył do nokautu, od czego 
umiejętnie się bronił Domgórgen, W 
późniejszych starciach lepsza technika 
Niemca zaczęła górować nad siłą Wło 
cha, jednak sędziowie ogłosili zwy- 
cięzcą Jacovacciego 

Mistrzostwo Śwłata dla scullerów od 
będzie się w czerwcu na Tamizie mię 


To nam ułatwiło dalszą walkę 
z nieproszonymi gośćmi. c 

— Ładnie zaczęliśmy podróż 
z Guru-pa — rzekłem, * spo- 
glądając na pogięte ze zmęczeu 
nia rysy starego Atiasa. 

Nie zauważyłem w nocy, że 
przywiązałem łódkę do „taszy< 
zejra* — odparł, kaszląc ciężko. 

Z za horyzontu buchały coraz 
nowe pęki, snopy, całe sterty, 
światła. Koryto rzeki wypełniło 
się słońcem. Palmy nadbrzeżne 
zanurzyły w lustrze sztandaryj 
swych gałęzi. Nie było to jesz 
cze mordercze słońce południa. 
które rzuca postrach na całą 
przyrodę — był to dopiero po- 
CR przyjaciel kwiatów i mo- 
tyli. 

Pod jego spojrzeniem wilgotne 
gałązki prężyły się rozkosznie i 
wchłaniały życiodajny chłoro- 
fil a rzeka przesypywała rado- 
śnie swe szklane kropelki. 

Podpłynęliśmy do brzegu. Ga- 
łęzie drzew zdaleka szaro-nie- 


Wspaniały mecz bokserski zosta! ro- | bjieskie — teraz zapaliły się róż 


nobarwną  iluminacją kwiatów. 
Sypały się one z wierzchołków 
na niższe gałęzie  miljonem 
gwiazdek, oczek, krzyżyków i 
trójkątów; sypały się coraz ni- 
Żej i niżej. 

Cały wodospad kwiatów spły 
wał do rzeki, kłębiąc się na jej 
powierzchni pianą śnieżnego 
płatkowia. Wrażenie wodospa- 
du potęgowały całe burze mo< 
tyli, które wachlowały Iśniące= 
mi skrzydłami rozgorączkowa< 
ne od słońca kwiaty. 

Nagle zrywały się wszystkie 
naraz zda się wraz z kwiatami 
i barwną, oślepiająco migotliwą 
chmurą podawały się na wiatr, 
który niósł je na rękach jak dzie 


dzy Putney a Mortlake. Do walki sta- ci spragnione zabawy. 


nie mistrz Świata Bert Barry ł tego 
challenger major Goodsell Jak wia- 
domo w roka ubiegłym Barry zdobył 
tytuł mistrza na Goodsellu, bijąc go w 
Vancouwerze 

Zawody lekoatletyczne w Hamburgu 


Z szeroko rozwartemi powie+ 
kami śledziłem piękno widoku. 
Płynęliśmy zbyt blisko brzegu, 
aby oczy mogły zawrzeć obraz 


przyniosły zwycięstwo Lammersa w|'V ramach perspektywy. Byłem 


trójbołu sprinterów przed Wojńlnerem i 
Kómigiem Bieg 1000 mtr. wygral 
Schömann w 2:41, a 3 klm, Boltze w 


” 18:53,8. 
e „ADOBE TWEZPTIREWECH 


Wślad za nią kroczy Wisła, Warta i Pol: ńia 


Kojur: „Przeglądu Sportowego” | 
O R piłkarzy-dżentelmenów* z0 
stał ror: "ygnięty. Na placu trzyty- 
godnisw.' ?0ju naszych Czytelników, 


ze szta > em zwycięstwa w rękach 
ost:la s< bezapelacyjnie podwawelska 
Cracovi: majac za sobą idące w zbi- 
tej grup? —-_ Wisłę. Wartę i Polonię. 
Z pośróx 3.959-iu głosów  rzuconych 
na szalę plebiscytu zwycięski zespół 
krakowsti zdobył 1.039 punktów, pôd- 
czas gdy 7a Wisłą głosowało 781 Czy- 
telnikćw, + Wartą — 684-ch, a za Po 
— (Pl 
TPE deicą stanowi pięć datszych 
klubów: Legija ze  183-ma głosami, 
Ruch zę 69-ma. Pogoń ze 142-ma, 
K. S. ze 177-ma I Turyści z 94-ma. 
W grupe 'zeciej znaleź się Czar- 
ni — 34 psy, L F C — 31 i Warsza- 
widnka — 2 głosów. Wreszcie ma- 
ruderzy mistrzotw Hasmonea z Ś8-IU 
głosami, T, K. S. z 6-iu i Śląsk z dwo- 
ma znalazjy się również na szarym 
końcu w naszym plebiscycie. 
Zwycięst”© Cracovii jest niezwykle 
charakterysi 706, tem bardzie, że 
głosy, rzuc'e na jej szale nie pocho- 
dzą wyiącze2, Krakowa. Tam, w 
rodzinnem mieście biało-czerwonych 
raczej Wist+ panowała rynek plebi- 
scvtu Nato” iast za Cracovią gloso- 
wała dostow e cała Polska Od Sta- 
nisławowa do, Tczewa, od Cieszyna do 
Grodna w ka dei niemal mieścinie zna- 
leźli sobie krakowianie swych zwołen- 
ników, 
W podobny SPosób sprawa przedsta- 
wia się z polonia której zwolennicy 
rekrutują się, również raczej z poza 


Warszawy. Natomiast Warta jest jak, 


Wisła drużyna  forytowaną wybitnie 
|przez swe rodzinie miasto, względnie 
ego okolice W ,. £ 

| OWA popula" ość stanowiącą wprost 
lo dobrobycie ë nierzadko i egzystencji 
|klubu powinny, Wszystkie drużyny kul 
tywować | rożwilać jaknajszerzej. Do- 
robek io równł$ WAŻNY i cenny jak t- 
dany sezon spa tOWwy, A opłacający się 
w sumie lapiejj ni jeden, czy dwa ka- 
Sowe "mecze. i ' 

Co bowiem zjtaczy dobra marka i po 
„ularność widzjmy właśnie po walnem 
ZwYcęstwie Cracovii która. bądźmy 
SZczerzy, w roku bieżącym zdaniem 
naszem bynajmniej nie zasłużyła na 
miano drużyny grającej l zachowują- 
cej; sj ; 

ISe eieh triumfów, niezrówna- 
nego stylu i eleganci w grze zrobiły 
jedhak swoje i cziś niewątpliwie zasłu 
żeń ie zbiera owcę Owej popularności 
ze<|pół biało czer ONY<h. >, 

jakich ma Cracovia zwolenników, 
nielch za przykład posluży fakt, że p. 
R | Widman aż 7 Budapesztu rzucił 
Za Jnią swój głos 14 Szale, a p. inż. K. 
G-wski z Krakowa nie zawahał się do- 


kupon e. że za jedyną dru- 


piske przy 


żyta, rodna miana PHkarzy-dżentelme- | 


nó gy gre Cracovię, 
PRESAN A był p. M. B-an, rów- 
niedż z Krakowa. kÓry nie oddając gło- 
Sup: wogóle na żzdin zespół „stwierdził 
że® żadna drużyna "gowa na tak zasz- 
czstyjne miano nis 750uia. 


jA 


dd bada 


SIĘ. 
Jeśli porównać kołęjność uzyskaną 


siłą” i tu może znaleźć częściowo za-|ny i wykluczenia graczy, udzielane 


KALOSZE 
i ŚNIEGOWE 


stosowanie, Wybłtnie zdegradowana przez Wydział Gier Ligi na mocy oro- 


tokułów sędziowskich. Dopiero pełny 
ten materiał. obrazuiący sprawę rze- 
czywiście wszechstronnie. posłuży do 
definitywnego wydania sądu P K S. 

Z pośród głosuiących najbardziej zbi- 
ció wystąpiła Wielkopolska, zwłaszcza 
Poznań. Natomiast Czytelnicy z War- 
szawy i Łodzi wykazali największą 
rozbieżność zdań. Ten szerszy rzut 
oka, nie ograniczający się na sympa- 
tiach klubowych, a ogarniający spra- 
wiedliwie drużyny całej Polski Świad- 
RR SRAC o obiektywiżmie głosują- 
cych, 

Z pośród prawie 4.000 naszych Czy- 
telników. głosujących w plebiscycie pa 
lec losu wskazał ma następujących: 


NAGRODY P0 10 ZŁOTYCH. 


1. Burgielski Z. — Lwów 

2. Janowski B, — Poznań 

3. Kunach B — Lwów 

4. Majewski Q. —Łódź 

5. Tarasiewicz K.—Warszawa 

6. Tydelski W. — Białystok 
A Por. Tymkiewicz M. — Chełm 
ub. 


8. Ujejska K. — Kraków: ( 

, Ulita J — Turek 

10. Waker R. — Łódź 
NAGRODY KSIAŻKOWE. 
1. Bałdowski H. — Lublin 

2. Biarczyński W. — Kraków 
3. Bochenek A. — Kraków. 

4. Busiakiewicz K. — Łódź ' 
3. Czechówma H. — Przemyśl 
Y Dostalowa J. — Oświęcim 


8. 


10. Gatas J. —Kraków 

11 Qerstensang—Warszawa 

12. Gregorowicz J. — Gdynia 

13 Groblewski S. — Stanisławów 

14. Katz J. — Warszawa 

15. Karasińska D. — Krepa Pozn. 

16 gunea P. — Katowice 

1% Kubis J. — Śliwice Pozn. I 

18. Krajalnik I. — Warszawa 

19. Lemer Z — Częstochowa 
, 20 Lieśs Q. — Pabianice 

21. Inż. Margulies M. — Lwów 

22 Mielniczek R. — Kobryń 

23. Olszewski E. — Warszawa 

24. Popowski A, — Warszawa 


25. Robiński — Znin. 


26. Różyczka W. — Lwów 
27. Rżepkowski P. — Łódź 
28. Sass B — Lwów. a 
29 Śledziewski M. — Mińsk Maz. 
30 Sroka B. — Golęczewo, 
31. Szczerbowski A. Poznań ` 
32 Szypulski M. — Warszawa 
33. Schónmamn T Kotów As 
34. Sikorski A. — Pozn 
35 Urbańsk IG ~ Warszawa 
36 Wagner TZW rdów 
37 Właszczuk W o. Poma 
38. Windzieki L wów 
39. Wesha fo Warszawa 
ki „Aż: y 
40. Zuimanifyzą p. — Łódź 
Naerady | 4 ; 
250 3 zesłane zostaną 
ków wyż, wy mieniowych na kuoonąch 


onieśmielony wielobrawną roz. 


maitością, mozajką szczegółów, 
barokowy.n przepychem przys 
rody. 

Zapragnąłem choć jedej ga< 
łązki zieleni, zapragnąłem prze- 
strzeni, zapragnąłem jakiegoś 
odpoczynku dla wzroku, jakiejś 
syntezy barw i kształtów. Wre< 
szcie zdołałem zamknąć oczy; 
ale i na ekranie powiek ujrza- 
łem taki sam chaos biało-różo- 
wo-fioletowych kwiatów, a nad 
niemi rozpiętą tęczę motyli o e- 
maliowych skrzydełkach, w któ 
rych przegląda się słońce. 


—— m 7 


1) Rzeka Xingu — południowy do4 
pływ Amazonki. 

%) Lamparynia — niewielka lampka 
zasilana olejem palmowym 

3) Taxi (czyt. Taszy) rodzaj żara 
łocznych mrówek 

1) Proa — przód łodzi, 

5) Kuja — naczynie zrobione z fum 
piny owocu „kuya“ 


Odpowiedzi Redakcji 


P. „Ma-Fi”. Dziękujemy za propozya 
cję, ale nie skorzystamy z niej. 

P, S.„ Warsz, Kursy prowadzi 
Dip Polski, Ziółkowski, na Dynas 
sac SE 

P. Stroiński Lambert, Havre, Arty= 


kułu takiego nie drukowaliśmy, Zas 
pewne omyłka, 
P. Lank. J, Przemyśl, Na artykuł 


czekamy Prosimy podać adres dokład 
ny, a będziemy pismo wysyłać 

P. Stały Czytelnik, Białystok, Rocz= 
niki możemy wysłać od Nr. 27 t ji. 1.7 
1926 r Cena za cały rocznik zł 14, 
za pół rocznika zł. 7. Wysyłamy po 
otrzymaniu należności. 

P. Jon., Stanisławów. Wiadomości 
z Worochty mile będą widziane 

P. B. Kram.. Poznań. Dziękujemy za 
serdeczne życzenia. 

P. W. Woź, Łowicz, Pana słowa na 
znania są najlepszą zachętą do dalszeł 
pracy. Dziękuiemy. 

P. N. Liebl, Kraków Pan zapomniał 
RACZ o jaką galęż sportu pant 
chodzi. 5 


P J. Żbik, Tczew Stokrotne dzieki 
P. St. Jel, Kraków Dziękujemy za. 


pamięć | 
P Wasil, Kraków, Liczymy na kas 
rykatury z Zakopanego. 


P. Boch, Gand Artykuły ogólne, nie . 
kronikę, zależnie od wartości, chętnie 


możemy drukować 


P. Was., Chrzanów Informacji udziea | b 


li Związek Dziennikarzy Sportowych, 


Warszawa, Krak. Przedmieście 5. Les a 


gitymacia w swoim czasie. 


Pierwsze rozgrywki hokełowe o mix 


strzostwo  Wiłua rózpoczynają się wW“ 


dniu 23.12 r. b. Na terenie pasku sp: 


M gen „Żeligowskiego czynne już są / /, 
i aP at 


3 place hokejowe. 


Najliczniejszą sekcję narciarską Po< - 


siada w Krakowie Makabi, gromadzi 
ona bowiem około 140 narciarzy, któ+ 
rzy rozbiiatą obóz z końcem grudnia 
na Hali Boraczej w Beskidach. 

Pp Fogel i Rusecki delegaci klubów 


według | żydowskich w WOZPN-ie. zrezyguo= 
waczonych przez Czytelni-|wali ze swych stanowisk wicepreze- 


sów, uważając iż nie mogą: współprak 
cować z obecnym zarządem okręgu, : 


DERBY PIŁKARSTWA PARYSKIEGO 
Decydujące o mistrzostwie stolicy Francji spotkanie Cercle Athletic Paris —|mu na rękę 


Club Francais, zakończone wynikiem 1:1. 


` 


Wśród potenta 


ionan =- 
i 


tów 


Bobota, 29 grudnfa 1928 rokik ` 


Nasz notatnik 


Dr Mieczysław Orłowicz, zasłużony 
sekretarz Związku Związków ma za- 
miar, w związku z uchwałami! nadzwy 
czajnego walnego zgromadzenia Z, Z. 
i brakiem czasu zrezygnować:z zajrio- 
wanego od sześciu lat‘ stanowiska, 

Wiktor Junosza-Dąbrowski, znany 
publicysta sportowy, sekretarz Pol- 
skiego Komitetu Olimpijskiego, wyje- 
chał na stałe do Paryża. 

Instruktora wioślarykiego dla slaf- 
szych klubów ma zamiar:zaangażować 
na rok przyszły-P ZT. W. 

Por. Laskowski i slerż Zagacki, 
świetni szermierze i czołowi: instruk- 
torzy ©. W, S. G: iS: wPoznaniu*ba- 
wią obecnie na kursie w. wojskowej 
szkole włoskiej — Farnesina- (pod 
Rzymem). 

Trener zagraniczny dla strzelectwa 
polskiego ma być sprowadzony w ro= 
ku przyszłym. Będzie nim Szwajcar, 
Linhard. 

Artur Pusz przygotowuje się do wy- 
jazdu w połowie stycznia na kilkoty- 
godniowy trening do Paryża. 

Artur Szmidt i Reul, zdecydowali 
się ostatecznie stantować w mrzyszło- 
rocznym lII Biegu dookoła Polski 
„Przeglądu Sportowego* Z wicsną 
rozpoczną oni intensywny trening na 
szosach. Szmidt służy obecnie w woj- 
sku i trening ten będzie miał nieco 
utrudniony. liczyć jednak należy, że 
nasze władze pójdą — jak zwykle — 


Podział zawodników na klasy wipro- | 


wadza P. Z. L. A. Za podstawę do 
przydziału do jednej z trzech klas (A, 
B i C) służyć będą osiągnięte wyniki. 
Dla młodzieży do łat 17 utworzona zo- 
stemte specjalna klasa młodzików U- 
chwała powyższa wejdzie w życie w 
roku przyszłym. zmosząc jednocześnie 
ytychczasowy system podziału na kla- 
sy nie zawodników, ale klubów. Dla 
pań osobnych klas wamazie się nie bwo- 
rzy. 
Zaproszenia do wzięcia udziału w 
zawodach sportowych,  organizowa- 
nych z okazji wystawy Ibero — ame- 
rykańskiej w Barcelonie (1929 roku), 
otrzymały już polskie związki sporto- 
we. Polska uzależnia wysłanie swych 
zawodników na powyższe zawody od 
warunków finansowych, jakie ząofia- 
tuje komitet wystawy, 
Mecz lekkoatletyczny Polska-—Wę- 
gry pań i panów ma zamiar zorganizo» 
wać w roku przyszłym P. Z. L. A, Per 
trakiacje ze związkiem węgierskim już 
wszczęto, 

Wielkie zawody międzynarodowe w 
Brnię (Czechosłowacja) organizuje w 
roku przyszłym na wiosnę Morawska 
Slavia: Nar zawody“ te zostaną zapro- 
szeni czołowi zawodnicy i zawodnicz- 
ki Polski. 

Wyścig kolarski Kraków — Katowi- 
ce i z powrotem, urządza w roku 
przyszłym Il. Kurjer Codzienny“, 

Żelazny dawny gracz Wisły, wystą- 
pi na wosnę najprawdopodobniei w bar 
wach stołeczmej Poloni. 


Warszawa i Wilno 


Walne Zebranie Warsz. Okr. Zw. 
Gier Sport, wyłoniło w dniu 15 grud- 
mia następujący zarząd Związku: pre- 
; Qrłowicz, wicepr. Rębowski 
karsi 4 nouw enski (Pol), sekretarz 
— „US Wa K.5.), skazbuk — KE 
drowski (YMCA), kier. m. kosz: Mala- 
mowski (ZS.), p. siaik.: Luksszewski, 
hazena i p ręczna pań: Starzycka 
(Strzelec), szczypiorniak: Ciszewski 
(Legia), palant — Wardas (Absolw 
PIWF 


Ośrodek W, F. w Warszawie rozwi- 
nął w roku bieżącym wprost impo- 
nującą działalność, której tętno bije co- 
raz żywiej, W listopadzie na sali gim- 
nastycznej ówiczyło ogółem 7,232 oso- 
by, to znaczy przeciętnie 241 osoba, 
Maksymalna frekwencia była 331 osób, 
Analogiczne cyfry dla sali szenmier- 
czej wynoszą: 1580, 52 i 76. Ogółem 
więc: przewinęło się przez salę Ośrod- 
ka 8,812 osób, W grudniu cyfry owe 
znacznie wzrosły, 

O epilogu zajścia ma meczu. Garbar- 
mia -— Polomia (Przemyśl) donosiliś- 
my przed paru tygodniami -Obecnie 
P, Z P. N. prost nas o „sprostowanie“, 
że: - „Kierownictwo Sekcji piłki nożnej 
Polonni zdyswalifikowano do końca b. 
r. z zagrożeniem wrazie powtórzenia 
się podobnych zajść w przyszłości bez 
mizględnem zamknięciem boiska, grzyw 
nia 100 zl "oraz usunięciem kapitama dru 
żyny. od. pełnienia obowiązków kapita- 
ma na przeciąg .6 miesięcy, 

_ Nptując komunikat P. Z. P, N. podkre 
Ślamy raz jeszcze żę kara jest Śmiesz- 
nie mała w stosunku do przewiniemia. 
W praktyce sprowadza się ona do mie 
sięcznego urlopu działaczy Polonii. 

Na walnem zgromadzeniu Wil, O. Z. 
P. wybrano nowy zarząd w następu- 
fącym składzie: prezes p. Szwykow- 
ski, wiceprezes p. Pogorzelski, człon 
kowie zarządu: kpt. Kawalec, kpt. Szy 
mański, por. Ostrowski, p. Malinow- 
ski, Delegat Pol. KL. Sp. zostanie do- 
kooptowany przez zarząd. 

Kpt Kawalec kier Ośr. W. F, Wilno 
mianowany został delegatem komisji 
sportowej P. Z. N. na wileńiszczyznę. 

Turniej] Szermierczy zorganizował 

, Ośrodek W. F Wilno w dniu 15.12 r. b, 

W turnieju tym wzięło udział 17 szer- 
mierzy, uczniów gimn. Mickiewicza, 
Słowackiego, Lelewela, Zygmunta Au- 
gusta i Sem, naucz.. 

W ostatecznej rozgrywce (6 finali- 
stów) pierwsze miejsce zajął Miszki- 
nis (zg. Mickiewicza) — 5 zwycięstw, 
drugie Jonikas (g. Słowackiego) 4 zwy 
cięstwa, trzecie Bobin (g Lelewela) 3 
zwycięstwa. 

Z uczestników turnieju wyróżnił się 
szczególnie Miszkinis, który mimo mło 
docianego wieku (17 lat) wykazał nie- 
złą technikę. Poziom zawodów był 
wcale wysoki. Funkcję głównego sę- 

. dziego pełni! por. Bajorek, 

Konkur; strzelecki Wołskowych Klu- 
bów Sportowych odbył się 'w niedzie- 
lẹ, dnia 16.12. W strzelaniu pierwsze 
miejsce „zajął zespół Pol KI. Sp., osią- 
£galąc 513 meuktów na 600 możliwych. 
Indywiduatnie najlepszy wynik osią- 

nat Derecki (P. K. S.) i por. Pakwa- 

p. p. Leg.) po 178 pkt, trzeci: był 
słynny piłkarz Wisły — kpt. Reymann 

W strzelaniu z broni krótkiej na 50 
mir, zwyciężył post. Derecki (P. K. S.), 
osiągając 143 pkt. 


3. — 


! 


a r aa a e 
Pramka E kwarta!na zł 350. Cena ogłoszeń: za wiersz wysokości l m/m. szerokości szpalty red. w tekście zł. 0.80 poza tekstem zł, 0.40, 


WE O O EW O AWARE" 
Redakcja ! administracją Jasna 10, tel. 93-72 (93-24) 27, Konto w P. K. O. Nr. 13120. 
Redaktor naczelny; Kazimierz Włerzyński Wydawca; „PRASA 


Walne zgroma: 
dzenie K. S. Polo- 
nia odbyło się w 
dniu 19 b. m Po 
udzieleniu absolu- 
torjum ustępujące- 
mu zarządowi wy 
brano nowe wla- 
dze klubu w. skła- 
dzie następującym 
prezes — gen. So- 
snkowski, wicepre 
zesi: mec, Prat- 
kowski, pułk Więc 
kowski, nadkom.: 
Fuchs, sekretarz: 
kpt. Machowicz, 
skarbnik: kpt Er- 
ben. gospodarz: p, 
Szmidt, członko- 
wie zarządu: pp. 
Merliński, mec. 
Dzienżano wiski, An 
toszkiewicz i Cej- 
zik. 

Program zawo- 
dów łyżwiarskich 
Warszawskiego T 
Ł. na sezon bieżą- 
cy jest nader ob- 
fity. Oto jego waż 
miejsze szczegóły: 
mistrzostwa okrę- 
gowe — 19 stycz- 
mią; mistrzostwa 
Polski — 2 i 3 lu- 
tego: zawody mło 
dzieży szkolnej — 
5 i 26 stycznia, 0- 
raz 9 i 10 lutego 
Zawody  pokazo- 
WO -'- przeglądowe 
—12 i 13 stycznia, 

Mistrzestwa Pol 
ski w jeździe fi- 
gurowej na lodzie 
odbędą się dn. 2 i 
3 lutego we Lwo- 
wie: mistrzostwa 
Polski w iieżdzie 
szybkiej w. tym 
samym. tenminie w 
Warszawie. 


Zarząd Ligł ma 
zamiar ofiarować 
swej mistrzow- 
skiej drużynie Wi- 
Sle, ikommlet ko- 
szulek w barwach 
klubu i z emble- 
matami mistrza, 
W koszulkach tych 
Wisła będzie mo- 
gła grywać do 
Czasu ukończenia 
przyszłorocznych 
mistrzostw Za- 
rząd Liei protektu- 
je nadto mfundo- 
wanie wędrowne- 
go puharu dla zwy 
cięzcy rozgrywek. 
Tunalski nie o- 
trzymał zezwole- 
nia związku 
mieckiego na grv- 
wanie w barwach 


Gedanii w ~ me- 
czach  mistrzow= 
SBC" 


Drużyna hokS-0- 
wa łódzkiego ©“ 
niont rozpoczęła 
już regularne tre- 
ningi. 


nie- |, 
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który myśli 


SZ 


ŻA, 


hokeju lodo wego 


SoA 


PIŁKARZ AMERY NANSKI W AKCJI 
Ashburn. nailepszy obrońca dnużyny rugby uniwersytetu w Nebraska, intens 
wenjujeje fektowuie. 


Polski Związ« 
Bokserski ma 7? 
miar zaangażowić 
drugiego treneri. 
Na stanowisko 0 
jest  upatrzonij 
świotny «pięści ”z 
duński priat IM 
sen. Nispel 4 syzie 
naturalnie  „enw- 
szym trener, 


Na boiskac; ho- 
kejowych Wirsza- 
wy trenują juz za- 
pamiętale drzzyny 
A. Z. Sa Ligi i 
W. T. Ło Lruży= 
na A. Z. 5, jest 
już w Świenej for 
mie, 

Dwulecie. O<rod. 
i È 
dnia RE 


Otąz. Około 
500 „Osób „publicz- 
mości, 


Na’ Wśtępie kie- 
rownik : Ośrodka 
kpt, Peliks. Gross 
ZWTOCI si do A 
płk, Ulrycha, dzię: 
kując' my za opie 
kę nad Ośrodkiem 
1 wIęCzając imie- 
NIEM tegoż: pa- 
miątkowę album. 


Nastłnmie. zosta- 


ly zilustrowane 

publiczno- 
4. prace ze 
WSZYSŁKkich -dzie- 
dzin sportu A 
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za pracowników Panów — mianowicie 
system Adrema. Zastanówcie się co 
trzeba było robić, by bezpośrednią 
propagandę Panów w dotychczasowy 
sposób bez błędów stosować, To źró- 
dło stałych kłopotów. 

Ale rnożna przecież usunąć te kło- 
poty za jednym zamachem, w prosty 
sposób, szybko i odpowiedzialnie za- 
opatrywać wszystkich swych klijen- 
tów lub tylko poszczególne ich gru- 
py indywidualnemi. ofertami. Dziś, ju- 
tro, o każdej godzinie, kiedy Panom 
jest wygodnie, bez obawy, by. praco= 
wnicy, Panów poświęcić musieli do- 


datkową pracę myśli lub pióra, która ' 


zresztą, jak wiadomo, jest często Źró- 
dłem błędów 

Wtedy uznają Panowie bezpośrednią 
propagandę jako -najcenniejszą zdo- 
bycz i podziękuią systemowi Adrema, 
że umożliwił Im korzystanie z niej. 

Zapytajcie nas! Slużymy Panom 
propozycjami! 
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WiĘC wzorowa le- 
wod. gimnastyki 
dla instruktorów 'i 
takaż lekcja pań z 
trzech klubów sto 
ŚCZN:ych: Polonii, 
WarSzawianki ~i 
Legii W” szere- 
gach? instruktorów 
WYTÓGniali się zna 
ni lekkoatleci Sze 


lestowski i Urba- 
maki 


MaRi- nwśród mań 
Schehińska i Ku- 
bielską, 


Ne stępnie wach- 
miS Szelestow 
m przepro „adził 
<KCję _ szenmierki 
pani a por, Kila- 
"OWski lekcię pok 
ui zak tsu- 
akończyła pro- 
gram lekcja Sete 
Mierki. dla zawDd- 
nitów A. Z, S-i i 
kiet pod kierijilt- 
«m trenera ; PD 
pizombathelegch 
drze. się srażło, 
Ż% pilna i wyd.at- 
“i praca Ośrodka 
Zv tała pokazana 
Siurszym- maso m. 
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Rozmaitości 


WALNE ZGROMADZENIE 
KIELECKIEGO Z. 0. P N. 

Niezwykte stosunki, panujące w Kiel, 
Z. 0. P. N. zmusiły Polski Związel 
Pilki Nożney d0 fózwiązamia zarządu 
i Wydziału Giiet oraz zamianowania 
te zw kom i trzech, która, po załat» 
wieniu spraw bieżących, zwołała wal- 
ne zgromadzenie klubów wojewódza 
tw 1 kieleckiego. $ 

Przebieg zebrania naogół spokojny, 
obfitował jednak w gorętsze momenty, 
szczególnie w czasie dyskusji nad copra 
wozdaniem zarządu i wydziału, Oka 
zało się bowiem, że roczna działal- 
ność powyższych instytucyj ograniczy« 
ła się do wałki przedstawicieli klubos 
wych, prowadzonej sposobami niezbyt 
nawet etycznemi. 

Nic przeto dziwnego, że kluby roz» 
goryczone tak „owocną pracą" działae 
czy sosnowieckich, zdobyły się na ra< 
dykalne załatwienie sprawy: uchwa- 
lity przemieść siedzibę okręgu do Czę: 
stochowy. Obiekcje natury prawnej w 
tej mierze zostały w toku dyskusji um 
sunięte,. a przewodniczący zebrania 
mir. Jacheć uznał decyzję powyższą 
za zupełnie formalną , 

Władze okręgu ukomstytuowały się 
następująco: prezes — mjr. S, G. Das 
niec, wiceprezesi — dr. Franke, Hasa 
senfeld, a — Skawiński, skarb 
nik — Borucki, członkowie: Wolski, 
Burian i Birenholc, w wydziale gier i 
dyscypliny: przewodniczący — dr. 
Goldman, zastępca -— Szmekiel, Se~ 
kretarz—Szmerdt, Delegaci na Zgromą 
dzenie P.. Z. P. N.: D. Markowicz, Cz. 
Krasowski i dr Molicki, 

Pierwszy klub kobiecy w Lublinie, 
z zadziwiającą szybkością i stanow= 
czością przystąpił do pracy. Po dwu 
organizacyjnych zebraniach wybrano 
Zarząd z p. dr. Jankowską i Fleszaroa 
wą na czele „który opracował statut, 
regulaminy sekcji, a obecnie organizue 
je zaprawę zimową i gimnastykę ryta 
miczną Klub liczy już, bez Zarządu, 
27 członkiń, jednak wszystkie one zo- 
bowiązały: się w ciągu najbliższych dni 
zwerbować conajmniej po trzy kole- 
żaniki 

Łomża.: Dnia 16 b, m odbył się po- 
pis gimnastyczny uczniów gimn. M. Ko 
nopniekiej pod kierunkiem p. Zofji Cen 
drowskiej (abs. P. 1. W. F). Złożyły 
się nań odczyt p. t. „Przysposobienie 
wojskowe wśród kobiet“, pokazowa 
lekcja gimnastyki kcbiecej i plastyki. 

K. S. Absolwenci, Łódź obchodzić 
będzie dr. 22 i 23 b. m jubileusz pier- 
wszego toku istnienia W chwili po- 
wse;anja koło liczyło zaledwie drużynę 
piłki siatkowej ihazeny dla pań, a teraz 
ma sekcje siańkówki, koszykówki, szer= 


iki | mierczą, gimnastyczną, lekkoatletycze 


ną, piłki nożnej i wioślarską. Klubowi 
który wykazał tak imponującą żywot- 
ność,. życzymy dalszego pomyślnego 
rozwoju. 

W.-K. S.. Wawel otwiera w kosza- 
rach na ul. Rajskiej własną Ślizgawkę 
oraz uruchamia sekcję hokejową i nar- 
ciarską Walne zebranie sekcji . Spora 
tów zimowych odbyło się dm 20 b. m, 
Kierownikiem sekcii jest znany nar- 
giarz kapitan 5 p. sap. Chlebowski, 
który udaje się z początkiem stycznia 
na 6-tygodniowy raid, narciarski Ba- 
bia Góra — Howerła, dystans około 
900 klim. 


iki, czwartki i soboty od 5 do 6. 


Marian- Strzelecki. 


